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Narodowa Łódź w dniu Święta Narodowego 


W pochodzie uczestniczyło ponad 7000 członków Stronnictwa Narodowego 


żeństwo. O godz, 11,30 rozpoczęła się , z narodem, naród ż armią", „Armia nie 


Łódź, 4. 5. — Uroczystości 3-majo- 
we w Łodzi przeszły pod znakiem po- 
tężnej i żywiołowej manifestacji na 
cześć Obozu Narodowego. 

Przeciągające ulicami miasta sze- 
regi członków Stronnictwa Narodowe- 
go, w liczbie ponad 7.000, swą karną, 
zdecydowaną postawą wywoływały 
wśród licznie zgromadzonej publiczno- 
ści polskiej żywiołowe oklaski i okrzy- 
ki na cześć Wielkiej Polski i Romana 
Dmowskiego. Publiczność obsypywa- 
ła kwiatami przeciągające oddziały 
Stronnictwa Narodowego. 

: Równolegle do pochodu, idącego 
środkiem ulicy, ciągnęły chodnikami 
masy sympatyków Stronnictwa Naro- 
dowego, liczbą dorównających szere- 
gom Stronnictwa Narodowego. Na 
ulicach nie widziało się ani jednego 
Żyda, tylko zza firanek w oknach wy- 
glądali oni bojaźliwie na morze głów, 
które zalało miasto. Łódź miała wczo- 
raj czysto polski, narodowy charakter. 

Wróćmy jednak do sprawozdania 
z przebiegu samych uroczystości, 


AKADEMIA 
STRONNICTWA NARODOWEGO 
-W niedzielę, dnia 2 bm, została 
urządzona przez Stronnictwe Naredo= 
we uroczysta akademia ku czci Królo- 
wej Korony Polskiej i z racji rocznicy 

konstytucji 3 maja. 

Wielka sala Domu Śpiewaków przy 
ul. 11 Iistopada 21 zapełniła się olbrzy- 
mimi tłumami członków  Stronnic- 
twa Narodowego. Sala była pięknie 
udekorowana zielenią, a scena, na któ- 
rej widniał obraz Matki Boskiej i por- 
tret Romana Dmowskiego oraz Biały 
Orzeł spowita była w sztandary orga- 
nizacyjne i narodowe. 

Po odebranu hymnu narodowego 
przez orkiestrę Stronnictwa Narodowe- 
go, której członkowie wystąpili w ja- 
snych koszulach, akademię zagaił Hen- 
ryk Szulc, prezes „Pracy Polskiej“, po 
czym. chór „Lutnia“ pod dyrekcją p. 
Rokickiego od$%piewał Gaude Mater Po- 
łonia. Przemówienie n. t. Kult Matki 
Boskiej w Narodzie Polskim wygłosił 
adw. Grochowski, podkreślając szcze- 
gólną cześć i miłość, jaką darzył na 
przestrzeni wieków i dziś niezmiennie 
darzy Naród Polski Bogurodzicę, którą 
w dowód tej miłości obwołał Królową 
Korony Polskiej. W części artystycz- 
nej chór „Lutnia* odśpiewał „Sztanda- 
ry polskie na Kremlu", a p. Stefański 
odegrał na. skrzypcach kilka' utworów 
Czajkowskiego. Niezwykle nastrojowy 
był obraz, przedstawiający hołd 
wszystkich stanów Królowej Korony 
Polskiej, wykonany przez panie z Soda- 
licji przy kościele OO. Jezuitów. 

"W części drugiej, poświęconej rocz- 
nicy Konstytucji 3 maja, po odegraniu 
przez orkiestrę Hymnu Młodych, wy- 
głosił referat n. t. „Aktualność 3 maja” 
profesor Kącer, zwracając szczególną 
uwagę na fakt, że Konstytucja 3 maja 
powstała jako wspólny znak odrodze- 
nia narodu i zjednoczenia się wszyst- 
kich warstw w jeden silny, nierozerwa|- 
ny organizm. Z kolei chór „Lutni“ od- 
śpiewał kilka pieśni narodowych, któ- 
rych wykonanie wywołało gorące okla- 
ski publiczności. Na zakończenie kpt. 
Grzegorzak wygłosił przemówienie nt. 
„Polska dawniej a dziś“. 

ZBIÓRKI W GODZINACH RANNYCH 

W poniedziałek, dnia 3 maja od 
wczesnych godzin rannych zaczęły się 
zbierać w wyznaczonych miejscach 
członkowie Stronnictwa Narodowego. 

O godzinie 10 przed południem z 
różnych punktów miasta poczęły cią- 
gnąć poszczególne oddziały Stronnic- 
twa Narodowego do katedry na nabo- 


uroczysta msza św., celebrowana przez 
J. E. ks. biskupa Tomczaka. Płomien- 
ne kazanie wygłosił ks. Siekiera. Po 
nabożeństwie na placu przed katedrą 
uformował się pochód. Na jego czele 
stanęły sztandary organizacyjne i kie- 
rownicy Stronnictwa Narodowego, Za- 
rząd Okręgowy Stronnictwa Narodowe- 
go w Łodzi z adw. Kowalskim na czele, 
a po tym nieprzeliczone szeregi człon- 
ków, podzielone na oddziały, pozosta- 
jące pod dowództwem kierowników. 
Nad pochodem łopotały sztandary i 
proporee poszczególnych placówek. 
Widniały liczne transparenty z napi- 
sami: „Precz z żydo-komuną*, „Precz 
z anarchią komunistyczną, „Armia 


może być wciągana do polityki", „Precz 
z Żydami z Polski*, „Komunizm, to 
twór żydowski, śmierć Żydom“ itd. 


TRZY ORKIESTRY S. N. 
W POCHODZIE 

Z godzinnym prawie opóźnieniem, 
spowodowanym przez organizatorów 
oficjalnego „sanacyjnego* pochodu, 
wyruszył przy dźwiękach trzech or- 
kiestr pochód: Stronnictwa Narodowe- 
go pod kierownictwem znanego działa- 
cza narodowego, Czernika spod kate- 
dry i kroczył ulicami: Piotrkowską, 
Placem Wolności.i Poamęrską na wielki 
stadion sportowy w Helenowie, gdzie 
zostały wygłoszone przemówienia. 


3 Maj w stolicy 


Warszawa. (Tel. wł.). W dniu 
święta narodowego 8 Maja stolica 
przybrała odświętny widok. 

W godzinach rannych w święty- 
niach wszystkich wyznań zostały od- 
prawione uroczyste nabożeństwa. 

O godz. 10 rano w katedrze zostało 
odprawione uroczyste nabożeństwo, 
które celebrował ks. arcybiskup Gall. 
W nabożeństwie uczestniczyli: Prezy- 
dent R. P., członkowie rządu, korpus 
dyplomatyczny, generalicja itd. 

Kulminacyjnym punktem uroczy- 
stości była rewia wojska, policji i od- 
działów P. W. Obok pomnika ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego trybuny zajęła 
tłumnie publiczność, wśród której 
zwracała uwagę wycieczka nauczycieli 
oraz młodzieży szkolnej z Bułgarii. O 
godz. 10.30 przeglądu oddziałów doko- 
nał dowódca O. K. gen. Trojanowski. 


O godz. 11 przybył na plac rewii p. 
minister spraw wojskowych gen. T. 
Kasprzycki reprezentujący’ mar- 
szałka Rydza-Śmigłego. 

O godz. 11.15, witany hymnem na- 
rodowym, przybył Prezydent Rzeczy- 


pospolitej w otoczeniu świty. 

Jako pierwsze maszerowały oddzia- 
ły szkół podchorążych, dalej batalion 
stołeczny pułku piechoty garnizonu 
warszawskiego, artyleria i kawaleria. 
Po oddziałach wojskowych przedefilo- 
wały oddziały policji pieszej i konnej. 
Po oddziałach poscji przemaszerowa- 
ły poczty sztandarowe organizacji b. 
kombatantów, a dalej oddziały przy- 
sposobienia wojskowego, żeńskie i mę- 
skie, hufce szkolne, oddziały Zw. .Stra- 
ży Pożarnych, a wreszcie korowód sa- 
mochodów przybranych chorągiewka- 
mi L. O. P. P. z drużynami odkażają- 
cymi. 

Doskonała postawa oddziałów woj- 
skowych, policji i organizacji P. W. 
wzbudziła zachwyt zgromadzonych 
tłumów. 

Po skończonej rewii Prezydent Rze- 


czypospolitej, żegnany hymnem naro- 
dowym, udał się na Zamek. 
Oddziały, biorące udział w rewii 


przemaszerowały ulicami miasta do 
koszar, witane serdecznie przez pu- 
bliczność, zgromadzoną na chodni- 
kach. 


Wyniki wyborów w Japonii 


Tokio. (PAT). Definitywne wy- 
niki wyborów: Partie skrajno pra- 
wicowe.  „Tohokai* 11 manda- 
tów (+ 2 w porównaniu z poprzedni- 
mi wyborami), „Kokumin Domei* — 
11 mandatów (— 1), różne drobne ugru- 
powania prawicowe — 8 mandatów 
(— 10), partie rządowe „Sziowakai* — 
19 mandatów (— 6), partie opozycyjne: 
„Minseiło* — 179 mandatów (— 26), 


„Seijukai* —. 175 mandatów (— 4). 
Partie lewicowe; socjaliści — 37 man- 
datów (+ 16), lista robotniczo-chłop- 
ska (komuniści) — 1 mandat, nieza- 
leżni — 25 mandatów (+- 21). 

Tokio. (PAT). Premier Hayaszi 
ogłosił dziś rano deklarację zawiada- 
miającą, iż rząd pragnie pozostać przy 
władzy. 


Strajk w Hollywood 


Hollywood. (PAT). Wybuchł 
strajk dekoratorów, malarzy, rysowni- 
ków i fryzjerów, zatrudnionych w wy- 
twórniach filmowych. Strajkujący wy- 
stawili pikiety przed wytwórniami i 
kinami. Strajkujący domagają się 
uznania ich organizacyj zawodowych. 

Część aktorów sprzyja strajkowi. 
Artyści są wpuszczani bez przeszkód 
do wytwórni. Sytuację utrudnia strajk 
bufetów w tych wytwórniach, prokla- 
mowany na znak solidarności. 

Jutro przystępują do strajku cha- 
rakteryzatorzy. Artyści mają powziąć 
decyzję w ciągu dnia jutrzejszego. 

Hollywood. (PAT). Strajk w 
studiach filmowych znowu rozszerzył 
się wczoraj wieczorem, gdyż do 4 straj- 


kujących już związków zawodowych, 
przyłączyło się 6 nowych. Są to związ- 
ki inżynierów, charakteryzatorów, gar- 
derobianych, kucharzy, maszynistów i 
spawaczy, reprezentujący 6.000 pracow- 
ników. 

W dniu jutrzejszym należy oczeki- 
wać zamknięcia 9 wielkich studiów fil- 
mowych. Placówki strajkujących, trzy- 
mające straż ptzed studiami, wycofa- 
ły się, ażeby umożliwić delegatom 
związków zawodowych aktorów nara- 
dy z dyrekcjami. 

Narady te mają się odbyć w środę 
wieczorem. Od wyniku ich zależeć bę- 
dzie, czy aktorzy solidaryzować się bę- 
dą ze strajkującymi. 
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Z chwilą wyruszenia pochodu spod 
katedry zerwały się burze oklasków, a 
na maszerujące szeregi narodowców 
posypały się wiązanki kwiatów. Nie- 
zwykły entuzjazm i owacyjne oklaski 
towarzyszyły pochodowi przez całą 
drogę. Poważne skupione szeregi, kar- 
na postawa, zdecydowanie i pewność 
siebie oraz niezłomna moc, jaka biła z 
twarzy uczestników pochodu i kołyszą» 
ce się nad ulicami miasta, skąpane w 
majowym słońcu sztandary, chorągwie 
i proporce świadczyły o potędze i sile 
Stronnictwa Narodowego i jego war- 
tości organizacyjnej i moralnej. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7-mej 


Narodowe biegi na przełaj 


Warszawa. — W dniu 3 maja od- 
były się na terenie całej Polski narodowe 
biegi na przełaj. Według pobieżnych ob- 
liczeń biegów tych było około 500 a liczba 
startujących sięga 16 tysięcy zawodników. 


Najwięcej biegów odbyło się: w woje- 
wództwie warszawskim — 103 z 3600 za- 
wodnikami, poznańskim — 101 biegów z 
3021 zawodnikami, lwowskim — 58, ślą- 


skim — 33 Najgorzej wypadł bieg w 
Krakowie, „dzie ną starcie stanęło zale- 
dwie 4 zawodników. 

W poszczególnych miastach zwyciężyli: 
We Lwowie na dystansie 5 km Kucharski 
w 15:48 przed Opiakiem 15:56; Toruń na 
6 km — 1) Szymański (KPW), 2) Andrze- 
jewski; Warszawa na 7 km — 1) Badal 
(AZS) 23:23, 2) Ruszlewski 23:36, 3) Du- 
plicki; Katowice na 5 km — 1) Kulej (Pog. 
17:20, 2) Szymczak; Wilno na 6 km — 1 
Zylewicz 21:01, 2) Kulinkowski 21:02; Bia- 
łystok na 5 km — 1) Półtorak 15:23, 2) 
Łukaszewicz. 


Fiałka zwyciężył 
w Berlinie 


Berlin. (PAT) W  międzynarodo- 
wym biegu przez Berlin jedyny startują- 
cy Polak Fiałka odniósł duży sukces, zaj- 
mując pierwsze miejsce, bijąc wszystkich 
zawodników zagranicznych i elitę biega- 
czy niemieckich. Zwycięstwo Fiałki było 
bezapelacyjne, co zresztą wynika chociaż- 
by z faktu, że Polak wyprzedził następne- 
go z kolei Anglika Sullivana o 2 minuty. 
Fiałka od samego początku objął prowa- 
dzenie, nie oddając je do końca. Na dru- 
gim miejscu przez pewien czas trzymał 
się berlińczyk Braesecke, który w końcu 
spadł na 9 miejsce. Na ostatniej, trzeciej 
części trasy na drugie miejsce wysunął 
się Anglik Sullivan. Nie potrafił on jed- 
nak zagrozić Polakowi, który powiększał 
coraz bardziej dystans, dzielący go od An- 
glika. Zwycięstwo Polaka wywarło ol- 
brzymie wrażenie na tłumach publiczno- 
ści, których liczba przewyższała 100 ty- 
sięcy. 

Popularna ta impreza sportowa, która 
tak mile się skończyła dla nas, przynio- 
sła Niemcom sporo rozczarowania.. gdyż 
zarówno w biegu, jak i w chodzie na tym 
samym dystansie zwyciężyli bezapelacyj- 
nie goście zagraniczni. 

Tłumy śledziły z zapartym oddechem 
perypetie obu imprez, tracąc pod koniec 
coraz bardziej nadzieję na zwycięstwa 
niemieckie. Piękna słoneczna pogoda 
miała tę niedogodną stronę, iż upał da- 
wał się we znaki mniej wytrzymałym za- 
wodnikom. Wielu z nich odpadło, nie 
dokończywszy biegu. 

, Techniczne wyniki biegu są następu- 
jące: 1) Fiałka (Polska) w czasie 1 g. 
26:37.2, 2) Sullivan (Anglia) 1 g. 28:31, 3) 
ST. aid 5 EP 4) Borgsen 

Ą 6. 29:02.6, aedig (N.) 1 godz. 
30:08.4. „Ao 8 

Wyniki chodu: 1) Whitlock (Anglia) 
w czasie 2 g: 02:14, 2) Bleiweiss (Niemcy) 
D Nek R eE yra WAN 2 g. 04, 

n emc . 05:38, 5, i 
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Niedzielne wyniki ligowe 


Ruch — ŁKS 4:2 (2:1) 


Katowice. — Do niedzielnego spot- 
kania drużyny wystąpiły w pełnych skła- 
dach, jedynie w Ruchu brak było Peter- 
ka, którego zastąpił z powodzeniem Skó- 
ra. Naogół gra była ciekawa, przeprowa- 
dżona w szybkim tempie, przy lekkiej 
przewadze Ruchu. Prowadzenie zdobyli 
goście w 6 min. przez Lewandowskiego, 
zaś Ruch wyrównał w 17 min. przez Dzi- 
wisza. W 31 min. Wilimowski zdobył dla 
niiejscowych prowadzenie, 

Po zmianie pół ŁKS miał więcej z gry, 
goszcząc kilkakrotnie pod bramką miej- 
scowych. Po wyrównaniu, uzyskanym 
przez łdzian ze strzału Herbstrajcha w 
2? min, hajduezanie rozegrali się. zdoby- 
wając przewagę do końca gry. Ostatnie 
dwie bramki Ruch uzyskał w 27 min. 
przez Kubisza oraz w 28 rain. przez Wili- 
mowskiego, 

Łodzianie wypadli stosunkowo dobrze. 
Słabą ich częścią był jeszcze atak. Herb 
strajch nie pokazał nie, mimo, że udała 
mu się uzyskać bramkę. Bardzo ambit- 
nie grała pomoc, w której się wyróżnił 
przede wszystkim ofiarną grą Krół, oraz 
tyły z dobrze broniącym Andrzejewskim 
w bramce oraz Gatłeckim na obronie. Śłą- 
zacy wypadh blada. Nie wysilali się zu- 
pełnie a zwycięstwo swe zawdzięczają Do- 
daj tylko Wilimowskiemu, Najlepszą cze- 
ścią drażyńy pgóspodarzy była pomoc z 
Nowakowskim i Dziwiszem. 

Publiczności żobrało się w Wielkich 
Tlajdukach blisko 6 tysięcy. Sędziował p 
Lustgarten z Krakowa. 


Warta — Wrazsawianka f:i 


Poznań, — Warta nie mą szczęścia 
do Warszawianki. Goście stanowią typ 
drużyny, która wybitnie ustępuje druży- 
nie poznańskiej, zawsze jednak sprawia 
Warcie na jej własnym boiskw dużo trud- 
ności. I tym razem nie bvło inaczej. — 
Warszawianka jako całość ustępowała 
Warcie, mimo to już w 4 minucie gry Smo- 
czek zdobył prowadzenie dla swych barw. 
Warta wyrównała po. ciężkich tarapatach 
pa przerwie w 23 min. przez Genderę. Za- 
wody prowadził p. Rutkowski woboe prze- 
szła 4 tys. widzów, w tym duża gości tar- 
gowyćh. 

Warszawianka przyjechała zgodnie z 
domysłami prasy stołecznej z Martyną na 
obronie. 

Warta nie zmienila swego zespołu. — 
Jak stwierdziliśmy już wyżej, gospodarze 
jako całość przewyższali gości pod kaž- 
dym względem, nawet startem i szybko- 
ścią. Technika zielonych oraz współgra 
poszczególnych linij była bez porównania 
lepszą niż. u gości. Za to Warszawianka 
ruszyła z miejsca do ataku w niezwykle 
szybkim tempie, które podtrzymała.i War- 
ta. Gra w tych warunkach była ńiezwy- 
kle żywa i ciekawa, nie pozbawioną ficz- 
nych emocjonujących momentów, w któ- 
rych dużo pola da popisu znaleźli obaj 
bramkarze, szczególnie jednak Rudnieki. 
Jemu też Warszawianka zawdzięcza u- 
trzymanie wyniku remisowego i zdobycie 
jednego cennego punktu na boisku zielo- 
nych. Rudnicki potwierdził swoją wyso- 
ką klasę i w niedzielę byt bodaj że naj- 
lepszym graczem na boisku. Fontowicz 
miał mniej zatrudnienia niż jego vis-a-vis, 
jednak kilkakrotnie obronił bardzo efek- 
townie i przytomanie. Z pozostałych gra- 
czy na czoło wysunął się bezsprzecznie 
Martyna, który mimo długiej przerwy za- 
błysnął doskonała forma. pewnością wy- 
kopu, Świetną taktyką i przytomnością 
umysłu. Poza nim klasą dla siebie był 
jeszczę Twórz w obronie zielonych, gracz 
o wszelakich możliwościach, pewny w de- 
fensywie zarówno przyziemnej jak i przy 
grze głową. Niezwykle twardy i ambitny 
oraz ofiarny, zawsze interweniował w porę 
i z powodzeniem, likwidując pomyślnie 
wszystkie pojedynki. 

Z linij tylmych początkowo lepiej za- 
grali goście, którzy pieczołowicie piłmowali 
napastników Warty. Pierwsze zrywy go- 
ści-.z trudem likwidowala pomoc zielo- 
nych. W 4 min. niespodziewanie atak 
Warszawianki, pa niefortunnym błędzie 
Gbrony, przyniósł za strzału Smoczka pro- 
wądzenie gościom. Zaczeli oni grać od- 
tąd sposobem podań krótkich i płaskich 
w ataku. a w tyłach pólgórnymi poda- 
niami. Warta forsowałta początkowo (rój- 
kę środkową. Szereg efektownych obu- 
stronnych strzałów padał raz po raz łu- 
prem bramkarzy, bądź to znajdowało cel 
w poprzeczce, 


Po zmianie stron grą stała się mniej 
ciekawa. Warszawianka widząc napór 
gospodarzy, którzy teraz forsowali prze- 
ważnie skrzydła, cofnęła Stollenwerka do 
pomocy. Ucierpiał oczywiście na tym f- 
tak, który i tak pracował dość niejednoli- 
cie Jedynym pełnowartościowym punk- 
tom był Smoczek. Nie znalazł jednak zro- 
zumienia u swoich partnerów. Knioła do 
przerwy grał dobrze, po zmianie stron 
stracił chęć i początkową szybkość. 

Warta w tym czasie przeniosła się zu- 
pełnie na pole przeciwnika, przeważając 
stale. Trio obronne gości w składzie Rud- 
nicki, Joksz i Martyna nie pozwoliło się 
pokonać i w rezultacie przez przeszło 20 
minut drugiej połowy Warszawianka pro- 
wadziła 1:0. Dopiero w 23 minucie jedna 
z efektownych bomb Danielaka wylądo- 
wała na poprzeczce, a stamtąd na nodze 
nadbiegającego Gendery. który przejął pił- 
ke z woleja, pakując ją nieochronnie w 
siatce gości. Entuzjazm tysiącznych wi- 
dzów był nieopisany. Nie pomogły jed- 
nak zagrzowania. i różne humorystyczne 
wycieczki słowne w stronę graczy obu 


, rozgrywkach. 
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stron, wynik do końca mimo energicznych 
wysiłków obu stron, a zwłaszcza przy- 
gniatającej stale Warty, nie uległ zmianie. 
Pozostało przy podziale punktów. 


Gracowia — Pogoń 5:1 (110) 


Kraków. — W niedzielę Cracovia 
odniosła zwycięstwo w pełni zasłużone, 
aczkolwiek nieco za wysokie. Pogoń gra- 
76 duża lepiej, niż ostatnio przeciwko Wi- 
le. 

W pierwszej połowie Cracovia miała 
lekką przewagę, lecz dopiero w 29 min. 
zagranie Korbasa wykorzystał Malczyk, 
uzyskując pierwszą bramkę. Po przerwie 
Matyas przeszedł na pozycję pre; ve łącz- 
nika i dotąd akcje lwowian są płynniej- 
sze, czego owocem była bramka, strzeło- 
na przez Niechcioła w 15 min. Byłą to 


gry w 27 min., niespodziewanie Szeliga da- 
lekim strzałem zdobył drugi punkt. Po- 
czem dalsze bramki zdobyli w 35 min. 
Góra, w 40 min. Korbas i w ostatniej mi- 
nucne gry — Góra. Sędziował p. Richter 
ze Śląska. Widzów blisko 6 tysięcy. 


AKS — Garbarnia 2:1 (2:0) 


Chorzów. — Drużyna chorzowska w 
pierwszej połowie przeważała wyraźnie, a 
atak grał bardzo skutecznie i planowo. 
Bramki zdobyli Pytel i Wostal. Po zmia- 
nie stron gaspodarze wyraźnie zmęczeni. 
początkowo musieli ustąpić lepszej tech- 
nicznie Garharni, dla której jedyną bram- 
kę strzelił Pazurek. Dalsze wysiłki Gar- 
barni wyrównania pozostały bez skutku. 
Pod koniec zawodów AKS znów był lep- 
szy. Zawody prowadził wobec 5000 wi- 


pierwsza bramka Pogoni w tegorocznych | dzów p. Trygalski, 


W okresie równorzędnej 


AUTOMOBILIZM 


Wyniki I ziazdn klubowego Polskiego Tou- 
ring Klubu. Ë maja rozpoczął się I zjazd klus 
bowy Polskiego Touring Klubu z ealej Polski. 
Przybyły do mety wozy z najodległejszych wo- 
jewództw oraz wakranicy, ogółem 54 samochody 
bez punktów karnych oraz kilka maszyn poza 
konkursem, Wszystkie pojezdy uczestników zo- 
staly gwatisowo ulokowane w odpowiednich ga- 
rażuch. Zaznaczyć należy, że przyjazd do mety 
obowiązywał tylko członków biorących udział w 
imprezie organizowanej w ramach zjazdu, który 
właściwie rozpoczął się zebraniem ogólnem wu- 
czestników w dniu 2 maja a godz. 17 w salonach 
Klubu Urzędn. przy wl. Fredry 12. Zebranie za- 
gail delegat okręgowy inż. Trampler  Najcie- 
kawszym momenten zjazdu był referat sędziego 
apelacyjnego p. dra Cypriana pt. „Motoryzacją 
i prawo", który niezwykle żywo i interesująco 
poruszył dziedzinę odpowredzialności kierowcy 
w wypadkach samochodowych i szezegółowo na- 
świetlid moment spowodowania wspadku, oraz 
jego przyczyny z punktu widzenia sędziego orze- 
kającego. 

Złoty puchar Międzenaradowych Targów 
Poznąńskich zdobyłą po raz drugi ekipa poznań 
ską Polskiego Touring Klubu uzyskując wspól- 
nie 8522.20 punktów. Pierwszą nagrodę zdobył 
inż. Kremky na samochodzie Opel, II nagrodę 
zdobyła p. drowa Ceglińska na samochodzia 
Polski Fiat, (II — Augustyn ks. Czartoryski na 
samochodzie Polski Fiat, IV — Christian Querk 
na samochodzie Mercedes Benz. pozą tym 
wszystkim zawodnikom rozdano grałisowo pa- 
miątkowe plakiety, 


KOLARSTWO 


Na trasie Pabianice — bask — Zduńska Wo- 
la — Sieradz i s powrotem odbyły się drużyno= 
we wyścigi kolarskie o mistrzostwo okręgu łódz 
kiego na dystansie 100 km. Zwyciężyła drużyna 
Wimy w erasie 3 g. 03:38 2) ETK w ezasię 3 z. 
05:26, 80 Zjednoczone 3 g. 12:2. Dwa dalsze ze- 
społy nie zostały sklasyfikowane. Zninteregowa- 
nie zawódami na trasie było dość duże.” 7 


LEKKA ATLETYKA 


Bieg narodowy. w Łodzi, wśród klubów łódz 
kich nie wywołał wiekszego zainteresowaniu, 
czego najlepszym dowodem była mala ilość star- 
tujaeycb. Odbyły się dwa biegi jednocześnie. a 
mianowicie dla seniorów i młodzików. Do pierw- 
szej konkurencji stanało 28 zawodników a do 
drugiej 16. Pierwsi biegli na trasie 5 km, a 
młodziey ma dystansie 2 km. Na dany znak star- 
tu przez radio ruszyli zawodniey w dwóch róż- 
nych kierunkach. Pierwsi wbiegli na metę mło 
dzicy. W obydwóch biegach triumfowali zawod- 
nicy „Zjednoczonych”. Pomimo zapowiedzi, czo 
łowi biegacze łódzey nie stanęli na starcie. o- 
szezedzając się widocznie na czwartkowy bieg 
sztafetowy. ł à 

W biegu młodzików pierwsze miejsce xają? 
Myszkoswki (Zjedn) w czasie 7:31.3, 2) Reinsch 
(Geyer) 7:46. W biega seniorów zwyciężył Ga- 
kraki (Zjedn) w czasie 14:41, 2) Lidke (Geyer) 

:55. 

W Włocławku odbyły sią zawody lekkoatle- 
tyczne. Hanke (Warszawianka) skoczsł w dał 
1.31 m (wynik tylko o T em gorszy od rekordu 
Polski, Nowaka), Inne wyniki: kula Gierutte 
1506 m. 1500 m Wirtus 4:18. (i) 

W Katowicach na zawodach lekkoatletycz- 
nych Schneider uzyskał w skoku o tyczce wy- 
nik 3.70 m. (i) 

W Warszawie w trójboju sprinterów zwycię- 
żył Zasłona przed Trojanowskim. Pabiś miał 
w kuli wynik 13.77 m, a Pajsker uzyskał w bie- 
gu na ł10 m plotki czas 16 sek. (i) 


PIEŚCIARSTWO 


Międzyokręgowe spotkanie Pomerze — Ślask 
rozegrane zostania w Rudzie Śląskiej 5 czerwca. 

Reprezentacja Włoch na mistrzostwa Buro- 
py wyznaczona została następujaco w kolejności 
wag: Matta, Sergo, Fabriani, Facchim Garba- 
rino, Zorzenon, Musina i Lazzari. 


PIŁKA NOŻNA 


Mistrzostwa klasy A okręgu łódzkiego przy- 
niosły w minione święta następujące wyniki. 

PTC — ŁTSG 2:2 (0:0). Pabianiczanie sza- 
wdzieczają wynik ambitnej grze całej drużyny. 
ŁTSG grał tym razem słabo. 

WKS — Wima 2:0 (0:0). Wojskowi popra- 
wiają się z każdym meczem. Zwyciężyli zupęł- 
nie zasłużenie, gdyż byli drużyną lepszą i strza- 
łowa doskonala nsposobieną. 

Widzew — ŁKS 2:0 (0:0). Rezerwy ligowe w 
dalszym ciagan wykazują slaka formę. Robotni- 
cza drużyna tylko wskutek dobrej gry tyłów 
ŁKS=n nie wygrała w wyższym stosunku. 

Union-Touring — Barza 2:0 (1:0). Fioletowi 
przeważali przez cały czas zawodów, Burza ule 
wykorzystała szeregu dogodnych sytuacyj. Atak 
tej ostatniej zmarnował bowiem dużo murowa- 
nych nozycyj. 

SKS — Sokół 2:1 (0:1). Sokoli jedynie przez 
pierwszą część zawodów przeważali i zrali le- 
piej. Następnie jednak ztekceważyłt przeeiwni- 
ka, który strzeli! nieapodziewanie dwie bramki 
i w rezultacie zwyciężył. 

W tabeli nadat prawadzi Union-Touring. 

W klasie B LOZPN Sokół ze Zgierza zwy- 
ciążgł Makabi 52 (2h. Zjednoczeni pokonali 
Hakonh 6:2 (2%). Bóruta wygrała z Barkochbą 
2:0. W tabeli prowadzi w dalszym ciągu zgier: 
ski Sokół. 

Terminarz rozgrywek międzyokręgowych 0 
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mistrzostwa Polski ustalony zosta! następująco: 
20.6: Poznań = Warsząwa, Pomorze — 
Łódź, Sielce — Śląsk, Lwów — Lublin, Stani- 
sławów — Wołyń, Wilno — Polesie, 
27.6: Poznań — Łódź, Warszawa — Po- 


morze. śląsk — Kielce, Lublin — Wołyń, Stani | 


sławów — Lwów, Polesie — Białystok. 

11. 7.: Pomorze — Poznań, Łódź — War- 
szawa Śląsk — Kraków, Lwów — Wołyń, bu- 
blin — Stanisławów Wilno — Białystok. 

18. t: Warszawa — Pozmań, Łódź — Po- 
morze, Kraków — Kielce, Lublin — Lwów, Wo- 
łyńńi— Stanisławów. Polesie — Wilno, 

25. 1.: Łódż — Poznań, Pomorze — War 
szawa. Kieleca — Kraków, Wołyń — Lublin. 
Lwów — Stanisławów, Białystok — Polesie. 

1.8: Poznań — Pomorze, Warszawą — 
Łódź, Kraków — Śląsk, Wełyń — Lwów, Sta- 
nisławów — Lublin, Białystok — Wilno. 

À Spotkania rzutu IL edbędą się w następu- 

jących terminach: $ 15, 22 i 29 sierpnia oraz $ 

i 19 września rb. 

2 Mistrz i wicemistrz ewanaują jak wiadomo 
o ligi 

Cracovia — Floridedorf 4:1 (3:0). Goście, któ 
ray jeszęze w niedziałę grali w Wiedniu, w 
pierwszej części SZ wykazali wyrażne mecze- 
nie pe tych zawodach i podróży, grali też słabo. 
Craeavia przeważała też stale, strzelając po 
ładnej grze ataku trzy bramki przez Malczyka. 
rezerwowego Skalskiego t Korbasa. Po zmianie 
stron Floridsdorf grał już lepiej, a gra byta wy- 
równana. Bramki dla Cracovii zdobył Malczyk, 
a jedyna dła Wiedeńczyków — Leinweber. Wi- 
dzów 5000: Ü) 

Holaadia — Belgia 1:0 (1:0). W Rotterdamie 
wobec (0 tys. widzów Holandia zrewanżowała 
się za poniesioną w rb w Brukseli porażkę. 

Deroczne międzymiastowe spotkanie między 
robotniczymni reprezentacjami Warszawy È Bo» 
dzi 6 puchar przeclodm wygrala Warszawa w 
stosunku 2:0. 

Niemcy — Szwajcaria 1:0 (1:0). W Zurycha 
odbyła się w niedziele. po raz 20, miedzypań- 
stwowe spotkanie, zakończone zwycięstwem re- 
prexentacji Niemiee. Na zawodach obeenych by- 
lå 3% tys. widzów, co stanowi, jak ną stosunki 
szwajcarskie wwójeto rodzajn: rekordy *- 7 =~ 

- Sunderlaad — Preston North End 3:4 (0:1). 
Finałowe spotkanię o puchar Anglii odbylo się. 
na wypełnionym do ostatniego miejsca, 93 ty- 
siecznym. tłumem, stadionie w Wembley. Prze- 
szło 300 tys. osób nie dostała się na stadion. 
Prowadzenie zdobył Preston przez Franka 
O'Donnela, Dopiero po zmianie stron Sunder- 
land uzyskał -przewage 1 trzy bramki przez 
Gurney'a, Cartera i Burbanksa. Puchar oraa 
medale wręczał krót Jerzy VI. który wraz 
małżonką był obecny na spotkaniu. 


RÓŻNE 


W Warszawie bawiła drużeną szkolna z 
Chorzowa, która pokonała w pilce nośnej mle- 
dzież szkolną Warszawy 8:1. W szczypiorniaku 


TENIS 


zwyciężył Chorzów 18.3. W Koszykówce Cfo* 
rzów pokonał gimnazjum Giżyckiego 30:16, a w 
siatkówce wygrał w stosunku 2:1, Gimnazjum 
Przyszłość pokonało chorzowian 22:12, w haze- 
nie Warszawa pokonała Chorzów 10:0. Ponad 
to odbyły się zawody lekkoatletyczne, które nie 
przyniosły jednak ciekawszych wyników. (i) 


SZERMIERKA i 


Półfinał szermierczych drużynowych 
mistrzostw Polski, Niespodziewanym SU+ 
kcesem poznańskiego mistrza „zakończyły 
się niedzielne spotkania półfinałowe w 
szpadzie i szabli o drużynowe mistrzo= 
stwo Polski. Z braku środków finanso+ 
wych poznańscy Akademicy nie uczestni- 
czyli ostatnio w żadnych zawodach, a od- 
byte przed tygodniem spotkanie treningo- 
we z miejscowym WKS, wykazało nienaj- 
lepszą formę zawodników. Tymczasem 
dwaj pozostali półfinaliści, a więc war- 
szawski AZS oraz łódzkie Pocztowe PW, 
przygotowani byli da spotkania bardzo 
starannie. o 

Przed południem odbyły się walki na 
szpady z następującymi wynikami (w na- 
wiasach podajemy stosunek trafień): AZS 


| Poznań — PPW Łódź 12:4 (41:24); AZS 


Poznań — AZS Warszawa 9.5:6.5 (36:33); 
AZS Warszawa — PPW Łódź 10:6 (35:27); 
Walki na szable stoczono po południu z 
następującymi wynikami: AZS Poznań — 
PPW Łódź 13:3 (72:35); AZS Poznań — 
AZS Warszawa 10:6 (65:55); AZS Warsza- 
wą — PPW Łódź 14:2 (75:31) W obu bró- 
niach AZS Poznań zajął pierwsze miejsce 
przed AZS Warszawa i PPW Łódź i za- 
kwalifikował się do finału ' mistrzostw 
drużynowych, które odbędą się 29 czerwca 
w Warszawie. A ji 
Poznańczycy mieli w szpadzie bardzo 
wyrównany zespół, albowiem Żukowski, 
larzemski i Jodłowski odnieśli każdy pa 
6 zwycięstw (po 2 porażki), podczas gdy 
czwarty Żelęśkiewicz odniósł 3 zwycięstwa 
i 4 porażki (jeden remis). Wśród warszą- 
wian wyróżnił się Mirowski, który walcząc 
tylko przeciw AZS Poznań, odniósł 3 zwy- 
ciestwa i jedną porażkę, oraz Ostank g- 
wiez z 5 zwyc. 1 3 porażkami . Łodzianie 
mieli dwóch wartościowych szermierzy: 
Bartosika (5 zwyc, 2 oprażki i 1 remis) 
oraa Domańskiego (3 zwyc.). i 
W szabli pomad wszystkich wyróżnił 
się mjr Nycz (Poznań). Przegrał on je- 
dynie z por. Zapaśnikiem. © jednó twy- 
cięstwo mniej od mjr. Nycza uzyskali Każ 
mierowiez i Jarzemski (po 6). Jako czwat- 
ty zawodnik wystąpił: Żeleśkiewicz prze- 
ciw Łodzi (2 zwyc.) i par. Jodłowski prze- 
ciw Warszawie (2 zwyć.). Szablowa dru- 
Żyna warszawska była więcej wyrównana. 
Przewodził jej por. Zapaśnik (7 zwyc.), 
Szlubowski (6 zwyc.) i Mirowski (4 zwyę.). 
Łodzianie w tej broni wypadli bardzo sla- 
bo, gdyż e zwycięstwo odnieśli Do- 
mański (3) i Bartesik (2). Paz i 
Sędzią głównym był kpt. Szupenko, 
który wywiązał się ze swego trudnego za- 
dania bardzo dobrze. Przy walce ha szpa- 
dy Warszawa — Łódź zastąpił go p. Źu- 
kowski. (wz) j 155 ŻOBEY 


Drugie półfinałowe spotkanie druży- 
nowych mistrzostw Polski, mające się od- 
być we Lwowie pomiędzy zespołami Lwow- 
skiego KS, Wawelu Kraków i Śląskiego 
KS., zostało przełożone na koniec mają. 


Jedrzejowska wyjeżdżą we wtorek do Buda- 
pesztu na międzynarodowe mistrzostwa Węgier, 
które potrwają do 9 bm. Tegoż dnią wyjeżdżają 
Spychała i Bratek do Berlina, by wziaść udział 
w międzynarodowym turnieju klubu _„„Bław- 
Weiss“ w czasie od 4 do % bm. 


DALSZY CIĄG WIADOMOŚCI SPORTOWYCH STRONA 8. 


Wieści z Niemiec 
o zamysłach antykatolickich 


Berlin. (PAT) Niektórzy informa- 
torzy zagraniczni z terenu Rzeszy po- 
dali wiadomość, jakoby gabinaż Rzeszy 
opracowywał ustawę, mającą na celu 
rozwiązanie zakonów oraz kongregacyj 
Kościoła Katolickiego w Niemczech. 

W związku.z powyższym oświad- 
czają ze strony urzędowej, iż nic nie 
wiadome o tego rodzaju zamiarach 
gabinetu Rzeszy. Oświadczenie to uzu- 
pełnia stwierdzenie, że rozsiewanie ta- 
kich wiadomości jest niewątpliwie ten- 


deneyjne, gdyż trudno przypuścić, aby 
tak daleko idące ustawy mogiy być 
wydane, 4 

Zauważyć należy, żę takie i tym po- 
dobne pogłoski krążą od jakięgoś cza- 
su w Niemczech, znajdując do pewne- 
go stopnia uzasadnienie w ostrej kam- 
panii przeciw akeji wychowawczej ka- 
toliekich klasztorów i kongregacyj. 
Ustawowe więc odebranie zakonom 
praw nauczania i wychowania mlo- 
dzieży wydaję się więc prawdopodobne, 


Zaniepokojone państwa skandynawskie 


Helsingfors. (PAT) Finlandz- 
kie koła polityczne komentują nadal 
rezultaty konferencji skandynawskiej. 
Wśród pogłosek, kursujących w raz- 
maitych kołach, wymienić należy przy- 
puszczenie, że konferencja skandy- 
nawska okazała zainteresowanie spra- 
wą przeniesięnia sowieckiej bazy mor- 
skiej z Kromsztadtu de Murmańska. W 
ten sposób byłoby zagrożone nieuforty- 
fikowane północne wybrzeże Skandy- 
nawii i szwedzkie złoża rud minerał- 
nych, 

Duże zainteresowanie wzbudza rów- 
nież projekt, dotyczący zmiany niektó- 
rych postanowień o neutralności, u- 


chwalonych w swoim cząsie przez rzą- 
dy Szwecji, Danii i Norwegii. Postano- 
wienia te nie mogą być zmieniane bez 
uzgodnienia wzajemnego między rząda- 
mi. W związku z przystąpieniem Fin- 
landii do grupy państw skandynaw- 
skich, zachodzi obecnie potrzeba: u- 
chwalenia tego rodzaju postanowień 


również i przez rząd finląndzki oraz 


przystosowanią tych postanowień do 
zmienionych warunków, jak np. u- 
względnienie potrzeb obrony powietrz- 
nej. 

Postanowienia te mają być zrewi- 
dowane i uchwalone jeszcze w roku 
bieżącym. 


Symboliczny pierścień królewski 


Tradycyjny obrzęd podczas koronacji symbolicznych zaślubin monarchy z Imperium 
Brytyjskim — Od Edwarda Wyznawcy do królowej Wiktorii 


Londyn. (PAT). Jednym z naj- 
bardziej uroczystych aktów. jakich 
dokonywa podczas koronacji arcybi- 
skup Canterbury, jest włożenie na 
palec monarchy pierścienia, co sym- 


> 


Przygotowania do koronacji są w Londy- 

nie na ukończeniu Na zdjęciu widzimy 

przegląd gwardii Goldstream. która asy- 
stować będzie podczas uroczystości. 


bolizuje zaślubiny z imperium. Pier- 
ścień, używany podczas koronacji, 
jest zawsze specjalnie wykonywany ze 
szczerego złota o zupełnie gładkiej po- 
wierzchni. na której wyrvto znak 
krzyża. Arcybiskup Canterbury wkła- 
da ten pierścień na czwarty palec pra- 
wej ręki króla po pomazaniu go Świę- 
tymi Olejami. 

Tradycja pierścienia jest bardzo 
dawna. Sięga ona XI wieku, czasów 
Edwarda Wyznawcy, i była wiernie 
przestrzegana podczas wszystkich uro- 
czystości koronacyjnych. 


Według legendy król Edward Wy- 
znawca nie rozstawał się nigdy ze 
swym symbolicznym pierścieniem ko- 


Afrykański budżet Włoch 


Rzym. (PAT) W faszystowskiej 
izbie deputowanych przedłożono pro- 
jekt budżetu ministerstwa Afryki wło- 
skiej w ogólnej wysokości 1.618.929.442 
lirów, 

W porównaniu z zeszłorocznym bu- 
dżetem ministerstwa kolonii wydatki 
wykazują wzrost o miliard dwieście 
milionów lirów. W przedłożonym obec- 
nie budżecie przeważające pozycje sta- 
nowią wydatki imperium abisyńskie- 
go, wyrażone cyfrą 1.125 milionów 
lrów, podczas gdy na Libię przezna- 
czono tylko 439 milionów lirów, 


Propagandowa sprzedaż ryb 


Gdynia, (PAT) W Gdyni odbyła 
się propagandowa sprzedaż dorszy, po- 
przedzona akcją prasową. W hali tar- 
gowej. gdzie normalnie w piątki sprze- 
dawano tysiąc kg dorszy, zostało sprze- 
danych w tym dniu 9.000 kg. Każdy 
kupujący otrzymał bezpłatnie specjal- 
nie wydrukowaną broszurę, zawiera- 
jacą 49 przepisów przyrządzania dor- 
szy. Broszura ta została wydana w na- 
kładzie 30.000 egzemplarzy. 


ronacyjnym, aż do chwili, kiedy u 
wrót pałacu spotkał żebraka, któremu 
go podarował. Żebrak ten, jak głosi 
legenda, był w rzeczywistości Janem 
Ewangelistą, 

Św. Jan Ewangelista według poda- 
nia objawił się dwum pielgrzymom 
w Ziemi Św., polecając im, by udali 
się na dwór króla Anglii i zwrócili 
pierścień. 

Istnieje przesąd, iż ten symboliczny 
pierścień powinien być jak najciaśniej- 


szy, ponieważ im trudniej wchodzi na 
palec, tym dłużej trwa panowanie 
króla. Legenda ta i przesąd sprawdzi- 
ły się przynajmniej raz w historii An- 
glii podczas panowania królowej Wik- 
torii. Pierścień, który włożył jej na 
palec arcybiskup Canterbury, był tak 
mały, iż po uroczystości koronacyjnej 
królowa nie mogła go zdjąć. Jak wia- 
dmo, panowała najdłużej ze wszyst- 
kich monarchów, bo aż 63 lata. 


Ceremoniał koronacyjny ustalony przed 12 wiekami 


Londyn. (PAT) Ceremoniał uro- 
czystości koronacyjnych królów angiel- 
skich uległ tylko nieznacznym zmia- 
nem w ciągu ostatnich 12 wieków. 

Najdawniejszy znany manuskrypt, 
traktujący o uroczystościach korona- 
cyjnych, znajduje się obecnie w biblio- 
tece narodowej w Paryżu. Był on 
prawdopodobnie używany podczas ko- 
ronącji króla Edberta w r. 737. Jest 
w nim mowa o pomazaniu, wręczaniu 
królowi regaliów i o intronizacji, 

Ostatecznie jednak cały ceremoniał 
koronacyjny został utrwalony w wieku 
XIV. Dwie książki traktują o tym 
przedmiocie, tzw. „Liber regalis“ i 
mszał Litlyugtona. Są to dwa bogato 
iluminowane rękopisy, zdobione mi- 
niaturami, ilustrującymi różne ustępy 
książki. Liber regalis zawiera 34 stro- 
ny, trzy spośród nich są wypełnione 
rysunkami, wyobrażającymi różne fazy 
koronacji króla i królowej. 

Dziekana Opactwa Westminster- 


skiego „Liber regalis“ nazywa „erudi- 
tor regis". Obowiązkiem jego jest po- 
uczanie króla co do wszystkich szcze- 
gółów uroczystości koronacyjnych. 

„Liber regalis“ jest napisana w jẹ- 
zyku łacińskim. W swej pierwotnej 
formie była używana od XIV wieku 
do koronacji królowej Elżbiety, Przed 
koronacją Jakuba I przetłumaczono ją 
na język angielski. 


W ostatnich czasach ceremoniał 
koronacyjny, opisany w „Liber rega- 
lis”, uległ pewnym nieznacznym zmia- 
nom. Zmieniono treść formuły przy- 
sięgi, przystosowując ją do wzrostu 
imperium brytyjskiego, zaniechano 
bankietu. który odbywał się w West- 
minster Hall, wreszcie od czasów pa- 
nowania Jerzego IV nie występuje już 
w czasie uroczystości koronacyjnych 
tzw, „szampion królewski”, który rzu- 
cał wyzwania wszystkim, co „ośmielili- 
by się kwestionować prawo króla do 
tronu", 


Paryż, Londyn, Moskwa i Nowy Jork 
pierwszego maja 


Paryż. (PAT) Ogólny wygląd Pa- 
ryża w dn. 1 maja nie wiele się różnił 
od przeciętnego dnia niedzielnego, jeżeli 
pominąć okolice Placu Republiki, Ba- 
stylii iin, gdzie gromadziły się tłumy 
członków generalnej konfederacji pra- 
cy, aby wziąć udzał w pochodzie. 

Wbrew temu, co można było zaob- 
serwować w latach poprzednich, nie 
było widać na ulicach specjalnego pod- 
niecenia, do czego przyczyniło się w 
pierwszym rzędzie normalne funkcjo- 
nowanie komunikacji. Nie sygnalizo- 
wano żadnych incydentów. 


Londyn. (PAT) Pierwszomajowa 
demonstracja socjalistów i komuni- 
stów w pochodzie z południowej części 
Londynu przeciągnęła ulicami, udając 
się do Hyde Parku, gdzie na otwartej 
polanie ustawione były trybuny dla 
mówców. Pochód, idący ulicami li- 
czył około 15 tysięcy ludzi. W samym 
już Hyde Parku, gdzie odbyto wiece, 
tłum liczył około 25.000 ludzi. 


Pochód tegoroczny był liczniej, niż 
w roku zeszłym i lepiej zorganizowany. 
W pochodzie oprócz sztandarów były 
również rozmaite alegoryczne postacie 
i sceny, niektóre z nich odnoszące się 
do wojny domowej w Hiszpanii. 


Na ogół jednak demonstracja nie 
miała charakteru bojowego a liczny u- 
dział w niej dzieci i szereg żywych 
obrazów tworzył raczej tło pogodne. 


Z północnej Ameryki nadeszła wstrzą- 
sająca wiadomość o niezwykłych rozmia- 
rach powodzi. Większość obszarów położo- 
nych na stokach gór w Karolinie została 
zalana przez wezbrane fale rzek, potoków 
i strumieni górskich. 

Pod miejscowością Orland wydarzył się 
wypadek, który dzięki Opatrzności nie 
pociągnął za sobą żadnych ofiar w lu- 
dziach. Przebieg wypadku przedstawia się 
następująco: przez most zbudowany na 
rzece Liguer przejeżdżał farmer wraz z wo- 
zem zaprzeżonym w dwa konie. W chwili, 
kiedy wóz znalazł się na środku, most 
zaczął trzeszczeć i nagle runął w spienione 
fale rzeki. Za chwilę już wóz i konie zna- 
lazły się w nurtach wody, a rolnik wraz 
z częściami drewnianego mostu utrzymał 
się na fali. 

Rolnik rozumiejąc tragicnzą sytuację, 
w jakiej się znalazł, zaczął wołać o pomoc, 
lecz z pustego brzegu nikt mu nie odpo- 


24 godziny na płynącym moście 


wiedział. Tymczasem zbliżała się noc i rol- 
nik zmuszony był dostosować się do po- 
łożenia. Wartki nurt rzeki groził każdej 
chwili wywróceniem się, rozbiciem lub 
utratą równowagi. Nerwy rolnika zaczę- 
ły po kilkugodzinnych zmaganiach odma 
wiać posłuszeństwa. Skoro ujrzał na wy 
brzeżu iskrzące się światełko. wówczas 
wpadł w stan graniczący z rozpaczą, 

Na wpół przytomny wytrwał do ranka, 
Od świtu zaczęła się nowa tragedia. Rzeka 
płynąca szerokim rozlewiskiem obfitowała 
w zdradliwe wiry, czekające tylko na 
ofiare. Nieprzytomny. zlany wodą i kropli- 
stym potem, trzymał się kurczowo ostat- 
kiem sił podstawy rozbitego mostu. W tym 
stanie usnął. Kiedy po długim śnie obu- 
dził się, słońce schylało się już ku zacho- 
dowi. Za sobą ujrzał dużą łódź. która 
płynęła ku niemu, jak zbawienie nad skra- 
jem przepaści. Po 24 godzinach wstrząsa- 
jącej „podróży na zniszczonym moście zo- 
stął uratowany. 


Pochód i odbyte po nim zebranie prze- 
szły w spakoju. 


Moskwa. (PAT) Tegoroczna re- 
wia 1 maja w Moskwie odbyła się we- 
dług programu ustalonego od szeregu 
lat. Marszałek Woroszyłow dokonał 
przeglądu oddziałów wojskowych usze- 
regowanych na Placu Czerwonym, po 
czym rozpoczęła się defilada przed try- 
buną ustawioną przy mauzoleum Le- 
nina, na której obecny był Stalin, oto- 
czony wybitnymi przedstawicielami 
rządu, partii oraz armii. 


W defiladzie, która trwała 2 godzi- 
ny, wzięły udział wszystkie rodzaje 
broni, przy czym szczególną uwagę 
zwracały oddziały zmotoryzowane oraz 
po raz pierwszy od czasów rewolucji 
kozący, Nad Placem Czerwonym prze- 
leciały eskadry samolotów wojsko- 
wych. 

W obchodach brzmiała wyrażnie 
nuta wojskowa. Świadczyła o tym 
przewaga transparentów o treści mili- 
tarnej oraz duży udział w defiladzie 
wojsk zmotoryzowanych, 

Nowy Jork. (PAT) Dzień 1 maja 
minął w całkowitym spokoju. W po- 
chodzie wzięło udział około 200,000 
uczestników. 


pier 


Wraz z promieniami słońca zaroiły się bo iska. Na zdjęciu efektowne ćwiczenie piłką 


Religie w Japonii 


Panującą religią w Japonii jest bud- 
daizm, podzielony na 12 głównych sekt z 
50 sektami drobniejszymi. Buddyści po- 
siadają 71.343 większych i 34.691 mniej- 
szych świątyń, a bonzów czyli kapłanów 
55.094, w tym 1401 kobiet, Zebrania reli- 
gijne odbywają się w 6982 lokalach. — 
Liczba buddystów wynosi 41.082.307. Dru- 
gą z rzędu religią to szyntoizm, który 
dzieli się na 13 sekt głównych. Na 101.659 
duchownych przypada 30.195 kobiet. Ob- 
rzędy religijne odbywają się w 19 świą- 
tyniach głównych i 14.250 w przeznaczo- 
nych na ten cel lokalach. Szyntoistów li- 
czy Japonia 16.525.840. Protestanci dzielą 
się na 37 sekt i liczą 589 kaznodziejów 
obcokrajowych oraz 1985 tubylczych. Po- 
siadają 183 707 wyznawców i 1856 miejsa 
do zebrań religijnych. 

Religia katolicka liczy 273 misjo- 
narzy obcokrajowych i 99 krajowych. Ka- 
tolicy japońscy w liczbie 89119 posiadają 
233 kościoły względnie kaplice. Jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że to ogromne wojsko 
duchownych japońskich i sckciarskich 
jest wyposażone we wszelkie środki pro- 
pagandy materialnej i duchowej, łatwo 
zrozumieć, że misje katolickie w Japonii 
są biblijnym kamykiem wobec Goliata. 


żyjący Budda żeni się 

W Kioto, w Japonii, odbyło się wesele 
hr. Koaho Otani, najwyższego kapłana 
sakty buddystycznej Nishihonganii. Wó- 
czach wyznawców tej sekty najwyższy ka- 
plan jest obrazem „żyjącego Buddy“, któ- 
remu składają hołdy należne bóstwu. 

Do sekty tej zalicza się w Japonii około 
4 miliony wyznawców. Hrabia Otani oże- 
nił się zatym z kisężniczką Yoshiko, 
wnuczką księcia Tokudai, spokrewnionego 
z dynastią cesarską. Dziesięć tysięcy osób 
brało udział w uroczystościach .i festynach 
weselnych, które trwały przez cały ty- 
dzień, Wszyscy byli gośćmi hr. Otani, któ- 
ry z własnej szkatuły pokrył olbrzymie ko- 
szty przyjęcia, dochodzące do sumy 30 ty- 
sięcy funtów. 

Gdy „młoda'* para opuszczała Kioto, 
tłumy sekciarzy utworzyły długi szpaler, 
żegnając serdecznie odjeżdżających. 


Briand i Temida 


W wielkim fresku alegorycznym, prze- 
znaczonym dla paryskiego pałacu Spra- 
wiedliwości, malarz przedstawił Sprawied- 
liwość, całującą Prawo. Autor przedstawił 
swoje dzieło Arystydesowi Briandowi, ów- 
czesnemu ministrowi sprawiedliwości. 

— Rozumie pan alegorie, panie mini- 
strze? Sprawiedliwość całuje się z Pra- 
wem. 

— Tak, rozumiem — odparł melancho- 
lijnie Briand. — Całują się, bo się żegnają. 
Może się już nigdy nie spotkają! 


Bilet loteryjny 


Zajmując się w ciągu kilku lat sprze- 
dażą aparatów T. S. F. w małym mia- 
steczku Ille-et-Vilaine p. Georges Richard, 
na przekór brzmieniu swego nazwiska, 
po prostu ogłosił plajtę. Po uregulowa- 
niu swych rachunków skonstatował me- 
lancholijnie, że jego zmysł kupiecki za- 
wiódł na całej linii: był dosłownie zruj- 
nowany. 

Odkładając na później sprawy poważ- 
ne i niewesołe, przetrząsnął 'swe kiesze- 
nie i udał sie do Rennes, gdzie po sutym 
obiedzie i przy kieliszku dobrego wina 
zamierzał odzyskać wigor. tak niezbęd- 
ny, aby znów odważnie stawić czoło prze- 
ciwnościom losu. - 

Gdy doszło do płacenia rachunku, za- 
brakło mu jednak 100 franków. Zaofia- 
rował wówczas. restauratorowi bilet lote= 
rii państwowej. Targu  dobitó, a pan 
Richard opuścił lokal restauracyjny do- 
słownie bez centa. 

Kilka dni później odbyło się ciągnienie 
loteryjne. Bilet, tak lekkomyślnie odstą- 
piony restauratorowi, wygrał milion. 

—- — r W 


Milionerzy między sobą 
= Ja zawsze kładę swoje pieniądze pod 
poduszkę, 
— A ja nie, bo doktór kazał mi spać 
nisko. 


KA 


aferze maturalnej we Lwowie 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'') 


Lwów. 29 kwietnia. 

Sprawa wykradania tematów do 
matury pisemnej we Lwowie zasługu- 
je na dokładniejsze omówienie, Nie 
tylko dlatego, iż z powodu niej prze- 
rwano egzaminy maturalne w okręgu 
kuratorium lwowskiego t.j. w całej 
Małopolsce wschodniej i nie tylko 
dlatego, że jeszcze raz żydowscy OSzU- 
ści zaprowadzili do bram więzienia 
polskiego urzędnika i sami się tam 
znaleźli, lecz przede wszystkim z tego 
powodu, iż w sprawie tej jak w 80- 
czewce skupiają się problemy współ- 
Życia społeczeństwa polskiego z obcym 
żywiołem żydowskim. 

Władze prokuratorskie we Lwowie 
wydały w dniu 28 bm. osobny komu- 
nikat o wynikach dochodzeń i areszto- 
waniach w sprawie „Mehrer, Raczek 
i inni“. Dowiadujemy się z niego do- 
kładniej pewnych szczegółów, znanych 
już poprzednio we Lwowie, jakkol- 
wiek komunikat jest bardzo skąpy i 
wiadomości nieoficjalne, choć swo- 
bodnie publikowane, są obszerniejsze. 

A więc rodzina żydowska Mehre- 
rów ws Lwowie zorganizowała specjal- 
ną czarną giełdę sprzedaży tematów 
do matury pisemnej we Lwowie. Te- 
maty te zostały przesłane do lwow- 
skiego Kuratorium z Ministerstwą W. 
R. i O, P., po dwie serie na każdy typ 
szkoły średniej, Każdy więc uczeń, któ- 
ry by zdobył obie serie tematów dla 
danego typu szkoły średniej przed ter- 
minem matury, mógł przygotować 80- 
bie zadanie w domu i wtedy zadanie 
pisemne stałoby się dla niego pustą 
formalnością, 

Tematy wydobył z Kuratorium za- 
trudniony tam mgr Kazimierz Raczek, 
urzędnik w stałej służbie, człowiek żo- 
naty i — zdawałoby się — nie zamie- 
rzający ryzykować swojej przyszłości. 
Tymczasem uczynił to i tematy wy- 
kradł i to bezinteresownie, a tylko na 
prośbę swego „przyjaciela“ z ławy 
uniwersyteckiej mgra Eliasza 
Mehrera, Żyda i nauczyciela gimna- 
zjów żydowskich w Kowlu i w Łucku 
na Wołyniu. Eliasz Mehrer miał we 
Lwowie w ub, r. kilka lekcyj, kiedy 
jednak wyjechał na Wołyń — odstąpił 
owe lekcje swoim braciom Juliuszo- 
wi (?) i Józefowi, studentom Politech- 
niki Lwowskiej. Pomimo to „uczciwy“ 
i „solidny“ Eliasz poczuwał się do od- 
powiedzialności zą złożenie egzaminu 
dojrzałości przez swoich byłych ucz- 
niów i dlatego przypomniał sobie „sta- 
rega przyjacieła* z ławy uniwersytec- 
kiej i poprosił go w imię „koleżeństwa“ 
i owej „starej przyjaźni", aby ten — 
urzędnik Kuratorium zrobił dia 
niego — drobnostkę.. aby mu dostar- 
czył tematów maturalnych. Naiwny i 
sentymentalny p. Raczek także przy- 
pomniał sobie, iż jakoby ongiś korzy- 
stał z pomocy Eliasza Mehrera w na- 
uce i postanowił teraz spłacić ten 
„dług wdzięczności”. Takie skutki po- 
ciągnęło za sobą koleżeństwo z Żydem 
na ławie uniwersyteckiej, koleżeństwo 
nie w imię wspólnych ideałów, lecz 
interesu i wspólnych oszustw. 

Mehrer — oczywiście — nie poprze- 
stał na zapewnieniu tematów swoim 
pupilom, lecz postanowił zrobić za 
jednym zamachem dobry interes na 
głupocie „goja“, Eliasz wyjechał więc 
do Kowla, Tuliusz (?) i Józef zajęli się 
sprzedażą tematów, a papa Samuel i 
mama Jetti wzieli na siebie trud prze- 
chowania pieniędzy, których Część 
znalazła policja w warsztacie krawiec- 
kim starego Mehrera, zaszytą w jakiś 
szczegół garderoby. Agenci młodych 
Mehrerów — uczniowie gimnazjalni 
Żydzi — ponieśli wieść o tematach w 
szeregi zainteresowanej młodzieży, na- 
kłaniając ją o kupowania tematów, 
zamiast przygotowania się do samo- 
dzielnego wyrobienia zadań. Nazwiska 
tych agentów mówią same za siebie. 
Brzmią one: Chilf, Gertner, Garten- 
berg, Reiss, Śchleicher. Taka jest rola 
młodzieży żydowskiej w polskich gim- 
nazjach. 

Ostatecznie pięcioro Mehrerów i je- 
den Raczek znalazło się w więzieniu 
na skutek zarządzenia sędziego śled- 
Czego. który całą sprawę ujął w swoje 
ręce. Tych sześcioro ludzi potrafiło 
spowodować przerwanie na kilka dni 
egzaminów maturalnych w całej Ma- 
łopolsce wschodniej i to na telefonicz- 
ne zarządzenie ministerstwa, Tysiące 
młodzieży musi ponosić niezasłużone 
przykrości dlatego, iż zaprzyjaźniony 
z Żydem urzędnik złamał tajemnicę 
urzędową, a Żydzi postanowili na tym 
zarobić. Oto co znaczy obecność Żydów 
w organiźmie społeczeństwa polskiego. 

Oburzenie we Lwowie jest po- 
wszechne, Ludzie roztrząsają przy tym 


szczegóły sprawy, stosunki osobiste 


Raczka, kwestię czy on podsłuchał | Warszawie i 


brzmienie tematów, czy też je wykradł 
z biurka, W pierwszym wypadku był- 
by oskarżony tylko o naruszenie ta- 
jemniey urzędowej, względnie przekro- 
czenie swych uprawnień, w drugim 
także o włamanie, Do tego doprowa- 
dziło urzędnika koleżeństwo z Żydem. 

Równie krytycznie wyrażają się we 
Lwowie o centralistycznym systemie 
w Ministerstwie W, R. i O. P. Dawniej 
tematy pisemne do egzaminu dojrza- 
łośc: ustalała szkoła, względnie nawet 
nauczyciel, który najlepiej mógł oce- 
nić swych uczniów ji dostosować te- 
maty do własnej indywidualności w 
wykładaniu danego przedmiotu, Te- 
raz tematy wymyślają dla całej Polski 


jacyś specjaliści w ministerstwie w 
dlatego kradzież tych 
tematów może przybrać rozmiary nie- 
oczekiwane. Co prawdą za systemem 
obecnym przemawia fakt, iż we Lwo- 
wie w kradzieży tematów uczestni- 
czyli: nauczyciel gimnazjalny Żyd i je- 
go kolega z uniwersytetu urzędnik Ku- 
ratorium — Polak. Sprzedawali zaś 
tematy studenci i uczniowie Żydzi. 
Czyż w tych warunkach można pœ 
zwolić na samodzielność szkół i nau- 
czycieli? 

Odpowiedzieć ną to należy: można! 
Ale przedtem trzebą usunąć ze szkół 
średnich nauczycieli Żydów i uniemo- 
Żliwić „koleżeństwo żydowsko - pol- 
skie w gimnazjach i uniwersytetach. 
M, R. 


Nowe terminy egzaminów dojrzałości 


Lwów. (PAT) Na skutek ujawnio- 
nych nadużyć z tematami przy matu- 
ralnych egzaminach piśmiennyvch, od- 
bytych w dn. 19—24 kwietnia rb. z upo- 
ważnienia ministra w. r. i o. p. kurator 
okręgu szkolnego lwowskiego unieważ- 
nił egzaminy piśmienne z języka pol- 
skiego, historii, języka łacińskiego, ję- 
zyka niemieckiego (za wyjątkiem pry- 
watnego gimnazjum ewangelickiego 
we Lwowie), języka francuskiego i fi- 
zyki w następujących gimnazjach pań- 
stwowych we Lwowie: 1, 2,5. 8, 9, 10, 11. 
12 i w państwowym gimnazjum żeń- 
skim im. Królowej Jadwigi, w prywat- 
nych gimnazjach we Lwowie im. Sło- 
wackiego, ewangelickim, Karamerlin- 
gowej, żydowskim żeńskim, Karpfuch- 
sowej, w prywatnym w Borysławiu, 
państwowym w Drohobyczu, prywat- 


nym im. Sternbacha w Drohobyczu, w 
państwowym w Stryju, w prywatnym 
żeńskim w Stryju, w państwowym w 
Żółkwi, w państwowym 1 w Przemy- 
ślu, w państwowym 2 w Jarosławiu i 
w państwowym w Buczaczu. 

Egzaminy pisemne w tych gimna- 
zjach odbędą się w dniach 18—21 maja 
br. Przewodniczący komisyj egzami- 
nacyjnych w gimnazjach, w których 
odbyły się egzaminy pisemne i nie zo- 
stąły unieważnione, mogą wyznaczać 
terminy egzaminów ustnych, zawiada- 
miając jednocześnie kuratorium o tych 
terminach. 

Winni, którzy w karygodny sposób 
i celach zysku weszli w posiadanie za- 
dań maturalnych, będą pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej. 


Uroczystość Młodzieży Wszechpolskiej 
w Poznaniu 


Dzień 2 maja stał się w Poznaniu 
manifestacją całej młodzieży akade- 
mickiej, jak i narodowego społeczeń- 
stwa. W dniu tym odbyły się uroczy-= 
stości XV-lecią Młodzieży Wszechpol- 
skiej, połączone z poświęceniem sztan- 
daru. 

O godz. 10.30 odbyła się msza Św. w 
kościele farnym, na którą przybyły 
barwne poczty korporacyj poznańskich 
i innych stowarzyszeń, członkowie 
Młodzieży Wszechpolskiej z nowym 
sztandarem, rodzice chrzestni, przed- 
stawiciele narodowego społeczeństwa 
oraz liczne rzesze studentów. 

W czasie mszy św., którą odprawił 
kochany przez młodzież ks. prałat Prą- 
dzyński, nastąpiło uroczyste poświęce- 
nie sztandaru, ufundowanego przez p. 
Rynarzewskiego. Rodzicami chrzest- 
nymi byli: panie Dąbrowska, Górka- 
Garczyńska, R. Leitgebrowa, Meisnero- 
wa, M. Seydziną, Stojanowska, J. Woź- 
nicka i Żychlińska, panowie dr Bielec- 
ki, prof. dr Jaxa-Bykowski, prof. dr 
Dąbrowski, prezes Kałamajski, dyr. R. 
Leitgeber, dr Meisner, dr Mieczkowski, 
sen. dr M. Seyda, prof. dr Winiarski, 
dr Wróbel. 

Po poświęceniu ks. prał. Prądzyń- 
ski wygłosił od ołtarza podniosłe kaza- 
nie. Podkreślił on przede wszystkim 
dwa zasadnicze elementy prawdziwej 
ideologii: wiarę w Boga i Kościół rzym- 
sko-katolicki oraz wielką miłość do 
ojczyzny. Polska młodzież narodowa 
zrozumiała to dobrze. Najlepszym do- 
wodem na to nowopoświęcony sztan- 
dar. Jest na nim wizerunek tej, której 
na Jasnej Górze młodzież akademicka 
złożyła wiekopomne ślubowania, oraz 
symbol polskości — orzeł, Pod tym 
sztandarem walcząc i wiernie mu słu- 
żąc na pewno młodzież zwycięży. 

Wygłoszone kazanie głęboko zapa- 
dło w duszę i serca studentów. Po 
mszy św. rozległo się potężnie odśpie- 
wane „Boże coś Polskę", po czym uda- 
no się pochodem z pocztarni Młodzieży 
Wszechpolskiej, korporacyj i Sodalicji 
Mariańskiej na czele do kinoteatru 
„Słońce* na akademię. 

Akademię zagaił o godz. 12 prezes 
Młodzieży Wszechpolskiej, witając 
księży prałatów: Prądzyńskiego i Ta- 
czaka, kuratora M. W. prof. dra Dą- 
browskiego, sen. dra M. Seydę, w.-pre- 
zesa zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego dra Bieleckiego, prezesa 
zarządu okręgowego Str. Nar. w Po- 
znaniu dra Meisnera, mgra Nowosada 
ze Lwowa, delegatów stowarzyszeń a- 


kademieckich oraz 
gości i młodzież. 

Słowo wstępne wygłosił kurator 
Młodzieży Wszechpolskiej prof. dr Dą- 
browski, wskazując na przeszłość ru- 
chu wszechpolskiego oraz podkreśła- 
jąc zasadnicze elementy idei narodo- 
wej. 

Następnie zabrał głos witany hucz- 
nymi oklaskami sen. dr M. Seyda. 
Mówca przedstawił historię powstania 
ruchu wszechpolskiego w dzielnicy za- 
chodniej, jego rozwój i cele, które so- 
bie postawił. 

Jako drugi przemawiał w.-prezes za- 
rządu głównego Stronnictwa Narodo- 
wego dr Bielecki, który wskazał na 
swoistość ruchu wszechpolskiego, jego 
osiągnięte zdobycze oraz walory naro- 
dowców, dzięki którym „niedługo już 
będą mogli ująć ster władzy w swe 
uczciwe i krzepkie dłonie", 

Jako ostątni płomienne przemówie- 
nie wygłosił mgr Nowosad ze Lwowa, 


licznie zebranych 
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Kreśląc cele I zadanie młodego pokole- 
nie, oraz wskazując na trudy, jakie je 
czekają przy budowie Wielkiej Polski. 

Następnie prezes M. W. Wolniewicz 
podziękował p. Rynarzewskiemu za u- 
fundowanie Młodzieży Wszechpolskiej 
sztandaru, a panom prelegentom za 
wygłoszenie przemówień, których treść 
pozostanie zawsze żywą wśród człon- 
ków. 

Akademia zakończyła się potężnie 
odśpiewanym hymnem Młodych, po 
czym puszczono salę  kinoteatru 
„Słońce. 

Po południu odbyło się o godz. 16 w 
sali „Adrii* spotkanie towarzyskie, w 
czasie którego nastąpiło tradycyjne 
wbijanie gwoździ i przekazanie sztan- 
daru przez fundatora pocztowi Mło- 
dzieży Wszechpolskiej. 

Na tym, po spędzeniu kilku godzin 
w miłym gronie, zakończyły się uro- 
czystości Młodzieży Wszechpolskiej, 
ale pozostał widomy i trwały ich rezul- 
tat — nowopoświęcony sztandar, sym- 
bol oblicza nowego pokolenia i symbol 
zadań, jakich wypełnienia żąda od 
młodzieży Polska cała. (fp) 


Kondolencja po śmierci 
śp. biskupa Łosińskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) — Zarząd 
Główny Stronnictwa Narodowego z po- 
wodu zgonu ś. p. ks. biskupa Łosiń- 
skiego wysłał depeszę kondolencyjną. 
treści następującej: 

„Kapituła Katedralna — Kielce. Głę- 
boko przejęci śmiercią Dostojnego Ar- 
cypasterza diecezji kieleckiej, którego 
zgon jest nie tylko niepowetowaną 
stratą dla wiernych, ale i dla narodu 
polskiego, dla którego ś. p. ks. biskup 
Łosiński był wzorem nieugiętego cha- 
rakteru, ślemy wyrazy najgłębszego 
współczucią i serdecznego żalu. 

Zarząd Główny Stronnictwa Naro- 
dowego — Prezes: Bartoszewicz, sekre- 
tarz: Niebudek." 


Wspólna platforma 
Polaków w Gdańsku 


Gdańsk. (PAT). Zarząd gminy 
polskiej i Związku Polaków ziemi 
gdańskiej jest następujący: prezes pos. 
Budzyński (Zw. Pol.), wiceprezesi: pos. 
Lendzion (Z. Z. P.), ks. Komorowski 
(Centr. Kom. Pol. katolików diecezji 
gdańskiej) i prof. Tarnawski (Zw. Pol.), 
dyrektor biura Paszota (Zw. Pol). 

Poza tym wchodzi do zarządu je- 
szczę 17 członków, należących do gmi- 
ny polskiej, Związku Polaków, Z. Z. P. 
P, Z. P, (Polskie Zrzeszenie pracy i Cen- 
tralnego Komitetu Polaków katolików 
diecezji gdańskiej. 


Skazanie sekwestratora 
urzędu skarboweqo 


Końskie, 1. 5 — Sąd Okręgowy 
m. Radomin na sesji wyjazdowej w 
Końskich rozpatrywał sprawę M. Ha- 
riery b. sekwestrator urzędu skarbo- 
wego w Końskich, oskarżonego o po- 
pełnienie nadużyć na szkodę państwa 
na sumę koła 1400 zł. 

Sad po rozpatrzeniu sprawy wydał 
wyrok, skazujący M. Hamera na 4 lata 
więzienia. (b) 


Proces o „Tragizm dziejów Polski“ 


Przyczyni się on zapewne do wyświetlenia wielu niejasnych 
momentów naszych najnowszych dziejów 


Starogard. (Tel. wł) — Dziś 


we wtorek, w Starogardzie przed 


wydziałem  zamiejscowym Sądu O- 
kręgowego w Chojnicach odbędzie 
się proces przeciw p. Jędrzejowi 


Giertychowi o napisanie książki „Tra- 
gizm dziejów Polski“, 

Jak wiadomo, książka w parę ty- 
godni po ukazaniu się została w maju 
ub. roku w całości skonfiskowana, 
przy czym uzasadniono konfiskatę tym, 
4 „jakoby „lży i znieważa naród pol- 
ski“. . 

Akt oskarżenia, wygotowany dopie- 
ro w pół roku po konfiskacie, zmienił 
kwalifkącję rzekomego przestępstwa, 
wycofując zarzut lżenią i znieważania 
narodu i stawiając nowy: rozpowszech- 
niania fałszywych wiadomości, mogą- 
cych wywołać niepokój publiczny. 

Akt oskarżenia objął swymi zarzu- 
tami wyłącznie drugą część książki, 
pomijając milczeniem część pierwszą. 
Wobec tego autor książki zwrócił się 
do sądu z wnioskiem uchylenia konfi- 
skaty pierwszej części książki. Sąd 
przychylił się do tego wniosku, wobec 
czego pierwsza część ukazała się po- 
nownie w druku jako pierwszy tom i 
już od paru miesięcy jest w handlu 
księgarskim 


Obecnie wchodzi na wokandę sądo- 
wą sprawą drugiej części książki. Wo- 
bec zarzutu „rozpowszechniania fałszy- 
wych wiadomości“ autor zamierza 
przeprowadzić dowód prawdy, że 
wszystkie zakwestionowane przez akt 
oskarżenia ustępy książki odpowiada- 
ją historycznej rzeczywistości, W tym 
celu autor zgłosił długi szereg świad- 
ków, którzy wyświetlą poszczególne 
okoliczności, oraz paru biegłych. 


Proces, w którym przewiną się przed 
sądem liczne osobistości, które odgry- 
wały wybitną rolę w niedawnych wy- 
darzeniach historycznych, przyczyni się 
niewątpliwie do wyświetlenia wielu 
niejasnych momentów naszych naj- 
nowszych dziejów. Zwłaszcza fakty ta- 
kie, jak obrona Lwowa w 1918—1919 r. 
i ustosunkowanie się do niej obozu dzi- 
siejszej „sanacji“ oraz ówczesnego na- 
czelnego dowództwa, a dalej wypadki 
1905 roku itd., ulegną niewątpliwie du- 
żym wyjaśnieniom. 

Oskarżonego bronić będzie kilku 
adwokatów. 

Na proces ten wydawnictwo nasze 
wysyła specjalnego sprawozdawcę w 
osobie mgra Jana Wyganowskiego. 
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— Widać — zaczął znowu Blache — że pan ciągle 
jeszcze mśli o pilocie Guerinie, o jego strachu przed 
tą podróżą, że ten strach mógł go popchnąć do zni- 

'szczenia samolotów. Ale, dali Bóg, wiemy również, że 
wyszedł on z kapralem Lienard o północy z kawiarni 
maurytańskiej i że razem wrócili do swego pokoju. 
O godzinie pierwszej wszyscy już byli u siebie i nikt, 
ani z podoficerów ani z członków wyprawy nie wy- 
chodził. — Nikt! Opowiadania Mokhtara będą mnie 
oburzały całe życie. 

— Czy pan kapitan ciagle wierzy w to? Czy nie 
ma pan najmniejszego podejrzenia na niego? 

— Najmniejszego nawet cienia! Przypominam 
panu to, com od razu twierdził. Gdyby on popełnił za- 
mach, to nie wałęsałby się u bram, tylko czymprędzej 
wyniósł się stąd na bled (w pola). Tak mówi prosta 
logika. A nade wszystko nie szedłby do Bakira paplać 
o tym z kobietą, która umie być zawsze najlepszą in- 

- formatorką. 

Zatrzymał się i z rękoma założonymi za siebie, 
popatrzył w niebo. 

— Mój drogi Blache, nie martwmy się tym już; 
co ma być, to będzie. Stoimy w obliczu nieodgadniętej 
i dlatego kłopotliwej tajemnicy. 

Począł znowu iść, opuściwszy głowę. 

— Brahim Uksem? Brahim Uksem? By pana za- 
dowolić, poszedłem w tym kieruku. A rezultaty? Zmę= 
czenie dwóch wielbłądów, któreśmy byli wysłali, owej 
nocy, aby zbadać, czy rzeczywiście był on pomiędzy 
Hassi-Berbuszi i Zeghamra. 

Wyprostował się. 

— No, panie Blache, dość rozważań. Chodźmy do 
swojej pracyl... 

VI. 

Zamknąwszy starannie drzwi swej izdebki, ka- 

pral Lienard skierował się ku skrzynce, w której mie- 
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Czyżby nie wiedział, o co go wszyscy posądzają? Ale 
jeżeli to on, to czemu pozwolił odejść Bakirowi, który 
może przecież zrobić doniesienie ? 

Patrzyła nawpół ze strachem, nawpół z dumą, 

Pijąc po odrobince, wychylił resztę wody z dzba- 
na. On tak zawsze udaje swobodnego po dokonaniu 
zbrodni. Przecież w zeszłym roku o tej samej porze 
zdobył się na to, że przebywał w duarze, w którym za- 
mordował dwóch ludzi. 

Aby się nie zdradzić, ziewnęła i rzekła: 

— Nudzę się, Mokhtarze, opowiedz mi to, co wiesz. 
Więc latające namioty są zupełnie potrzaskane? 

— Zupełnie, moja pachnąca piżmem gazello. 
I mogę cię zapewnić, że pierwszy raz musiałem po- 


„dziwiać Francuza. Zdaje mi się, że nawet ja nie mia- 
łem takiej sprawności i siły. Ia baba! Ubawiło mię to! 


Wytrzeszczyła oczy. 

— Pozwól, że powiem ci, iż słowa twe, mój naj- 
droższy, są dla mnie nie zrozumiałe! Tu, w Beni-Ab- 
bes, podziwiałeś rumi, ty!? 

Położył się znowu i odwrócił się do niej tyłem. 

— I rozmawiaj tu z głupią dziewczyną — mruk- 
nął. — Chciałem powiedzieć, że Francuz zręcznie za- 
katrupił meharystę i porozbijał latające maszyny. 

Przypomniała sobie, że zbójnik umie niezwykle 
zręcznie kłamać. : 


— O, Mokhtarze, zapach tysiaca kwiatów SZCZę- 


Ścia, które zasiałeś w mej duszy, tak mię odurzył, że 


z trudem pojmuję to, co mi tłumaczysz. Jeżelim do- 
brze zrozumiała, to człowiek, który zabił Messauda, 
jest Francuzem. Aleś go jednak nie widział. 
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Była przygotowana na coś brutalnego Ale wzru- 
szenie ramion mężczyzny ośmieliło ją. 

— Widziałem go — odrzekł. — Com tam robił? 
Niech ci się zdaje, że szukałem w piasku nenufarów. 
Przechodziłem tamtędy i zatrzymałem się, by popa- 
trzeć na maszyny i wartownika. Byłem na przyzwoitej 
odległości od niego, bo ja znam meharystów. Wiem, 
że ich strzelby mówią prędko. Miesiąc przyświecał, 
widać było doskonale i dość daleko. Z powodu strzelby 
ległem plackiem na ziemi. 

Miałem już pójść sobie, gdy zauważyłem zbliżają- 
cego się jakiegoś mężczyznę. Szedł ku meharyście. 
Szedł wolno. Widziałem go dobrze. Ubrany był w białą 
kurtkę i białe spodnie. Rzekł kilka słów po francusku 
do wartownika i zaczął z nim chodzić dokoła maszyn. 
Dwa razy, raz po raz, rumi podnosił koniec jednej 
z nich. Meharysta śmiał się — słyszałem. Rumi wsu- 
nął się pod maszynę i długo tam siedział. Meharysta. 
również usiadł. Zaczęli rozmawiać. Po kilku chwilach 
rumi pokazał się znowu. Rozmawiajac ciągle znalazł 
się z tyłu meharysty. Podniósł do góry rękę, w której 
trzymał jakiś błyszczący przedmiot i błyskawicznym 
ruchem uderzył nim meharystę w głowę. Abka a'la 
kheiry va h'abibi. Meharysta musiał odrazu wyzionąć 
ducha. Przewrócił się, jak worek jęczmienia. Francuz 
zaś natychmiast wdrapał się na jedną z maszyn 
i wszystko w niej porozbijał. Spieszył się bardzo. Gdy 
skończył z pierwszą, wskoczył na druga i zrobił z nią 
to samo, ciągle się spiesząc. Poczym odszedł i jakby 
spacerując, skierował się ku ogrodom, skąd przyszedł. 
Więc jestem pewny, że nie był to Francuz z bordżu. 

Mokhtar umilkł i przyglądał się tancerce. 

— Ty znasz tu wszystkich, więc widzisz go teraz, 
jak ja go widziałem. 

Wziął popierosa z paczki, którą zostawiła na ma- 
cie. 
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poszedłby za nim nawet na Kamczatkę. Laperrine 
często mi powtarzał: „Na Saharze, nie wahaj się pan 
nigdy zaufać najstraszniejszemu ze swych wrogów, 
jeżeli potrafisz pan poruszyć jego czułą strunę: dumę. 
Myślę, że i uroda panny de Latour w znacznym stop- 
niu podziałała na naszego dżiszera.*) Pan się krzywi? 
Nie ma żadnej obawy... Uległ on jedynie chęci prze- 
jechania się samolotem i nieustającej nigdy potrzebie 
igrania z niebezpieczeństwem pustyni. Odprowadzi 
on nam swych towarzyszy podróży zdrowych lub cho- 
rych, ale odprowadzi. 

— Zobaczymy... Zobaczymy — odpowiedział 
Blache. — Słowem, pan kapitan wierzy w to wszystko, 
co naopowiadał nam o sprawcy zamachu? Jeszcze raz 
przypominam, że oprócz nas i podoficerów, nie mamy 
tu innych Francuzów. Więc któżby to był? Gdzie by 
się ukrył? Beni-Abbós to nie Paryż. Nie mogę sobie 
tego wybić z głowy. Rozważam wszystkie możliwości 
i... nie. To znaczy, że należy odrzucić podobne przy- 
puszczenie! Posunęliśmy się tak daleko, że zaczęliśmy 
po kolei podejrzewać każdego z członków wyprawy. 
Czyż można być pewnym, że któremuś z nich nie za- 
leżało na zniszczeniu samolotów? Powiedzmy sobie 
z całą otwartością, choćby to miało być bardzo nie miłe 
dla nas, że... major Braine, usposobiony tak niechęt- 
nie do tej podróży, bojąc się o życie swej narzeczonej, 
mógłby przecież sam zniszczyć maszyny, kierując 
podejrzenie na krajowców. Ale niech sobie pan przy- 
pomni, co powiedział w kilka chwil po dramacie de 
Latour. Mianowicie: obaj z Brainem gawędzili w łóż- 
kach od godziny dwunastej do w pół do trzeciej. A nie 
ma najmniejszej wątpliwości, że Messaud został za- 
mordowany między pierwszą a drugą, 

Berthier kręcił młynka laską. 


*) Zbuntowany włóczęga. 


Prawdziwe Święto narodowe w Łodzi 


PRZEWAŻALI ROBOTNICY 


W pochodzie wzięli udział przedsta- 
wiciele wszystkich warstw, ale prze- 
wagę mieli robotnicy. Oni nadawali ton 
manifestącji.  Sczerniałe, wychudłe 
twarze płonęły wiarą i entuzjazmem i 
silmą, uparty wolą, 

Z ich piersi wyrywał się raz po raz 
okrzyk: 

— Niech żyje Wielka, Polska! 

— Nięch żyje adw. Kowalski! 

— Prócz z żydostwem i komuną! 

„. — Precz z pąchołkami kapitału ży- 
dowskiego! 

— Niech żyje przyszły rząd naro- 
dowy! 

— Chcemy pracy i chleba dla bez- 
robotnych i głodnych Polaków! 

Okrzyki te wszystkie podchwytywa- 
łą publiczność z chodników i nieustam- 
nie rozbrzmiewał głos protestu przeciw 
dzisiejszej rzeczywistości, przeciw Ży- 
dom i komunie, soejalistom i wołał œ 
Wielką Polskę, Polskę szezęśliwą bez 
Żydów i komuny. 

HYMN MŁODYCH 

Hymn Młodych i Boże coś Polskę, 
śpiewane na przemian jednym chórem. 
las podniesionych rąk z i wyra 
pozdrowieniem, entuzjastyczne 


ną całość. Szła potęga i moc dzisiej- 
szej Pelski. Szćzególmie serdecznie wi- 
tała publiczność oddziały kobiece. By- 
ły one też ubrane w jasne koszule. 


MANIFESTACJA 
NA RZECZ PRASY NARODOWEJ 

Pray posęsji, gdzie mieści się „Orę- 
downik”, kilkakrotnie wznoszona 0- 
krzyki na cześć prasy narodowej, a w 
szczególności naszego pisma. Nato- 
miast budynku „Głosu Poranne- 
goa“ i ubliki* padły okrzyki: — 
„Precz z Żydami i komunistami w ży- 
dowskieh redakcjach !* 

Gdy czoło Obozu doszło do Płacu 
Wolności, delegacja. narodową z adw. 
Kowalskim, red. Petryckim i adw. 
Szwajdlerem na czele złożyła przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego  wie- 
niee przed pomnikiem Kościuszki, po 
czym po odśpiewaniu Hymnu Młodych 

ód skierował się ul. Pomorską na 
stadion sportowy w Helenowie. 
odbyła 


Ną stadienie w Helenowie 
się defilada przed władzami - 
eylnymi Stronnietwą Narodowego. 0l- 
brzymie tłumy pubżiczności oczekiwa- 
ły już przybycia pochodu narodowego. 

Gdy weszły oddziąły na plac spor- 


ekrzy- | x 
ki, wiwaty i oklaski zlewały się w jed-towy, wniesiono sztandary na trybu- 


Prokurator zrzekł się oskarżenia 
wobec 7-miu podsądnych 


Wyrok w sprawie głośnych zajść antyżydowskich w Czyże- 
; wie zapadnie dziś, we wtorek 


Łomża, 1.5. W trzecim dniu pro- 
cesu a głośne zajścia antyżydowskie 
w Czyżewię sąd zamknął postępowa- 
nie dówodowe, poczym zabrał głos pro- 
kurator Tuszewski, który odstąpił od 
oskarżenia 7 osób, dla reszty zaś wniósł 
o surową karę. Kolejno przemówienia 


wygłosili obrońcy oskarżonych adw. 
Borowski, apl. Niebudek i adw. Miecz- 
kowski. Wszyscy oni domagali się 
uwolniemia oskarżonych. s 

Sąd zapowiedział publikację wyTre- 
ku we wtorek o godz. I14-tej. 


Otwarcie XVI Targów w Poznaniu 


W niedzielę, dnia 2 bm. otwarto u- 
roczyście w Poznaniu XVI Targi Mię- 
dzynarodowe. 

Uroczystość odbyła się tradycyjnie 
w sali recepcyjnej Targów. Przybył na 
nią jako reprezentant rządu minister 
przemysłu i handlu Romam w otocze- 
niu wyższych urzędników minister- 
stwa i wiceministrów Sokołowskiego i 
Rosego, dyr. Instytutu Badania Ko- 
niunktur prof. dra Lipińskiego, dvr. 
Instytutu Eksportowego Mariana Tur- 
skiego, nacz. dyr. Polskiego Instytutu 
Rozraąchunkowego . Siebeneichena, wi- 
ceministra. skarbu Morawskiego, dyr. 
dep. M. S. Z. Driimmera i innych. Na 
otwarciu obecni byli również J. Em. 
ks. kard. Hlond, wojewoda Maruszew- 
ski i gen. Knoll-Kownacki. Z Berlina 
przyjechał ambasador Lipski, przybyli 
też prezesi polskich i niemieckich Izb 
Przemysłowe - Handlowych, oraz wie- 
lu innych wybitnych przedstawicieli 
sfer gospodarczych. 

Na wstępie przemówił komisarycz- 
ny prezydent m. Poznania płk. Więc- 
kowski, podkreślając m. i., że jesteśmy 
świądkami ponownego wzrostu Tar 
gów, które dorównywują obeenie náj- 
potężniejszym tego rodzaju przedsię 
wzięciom gospodarczym w Europie, po 
czym wygłosił przemówienie min. Ro- 
man i dokonał przecięcią wstęgi, 0- 
„twierająe tym samym XVI Targi mię- 
dzynarodowe w Poznaniu. 

Następnie minister Roman, wraz z 
otoczeniem udał się na zwiedzanie 
Targów, po czym odjechał da Izby 
Handlowej w Poznaniu, gdzie odbyła 


się posiedzenie Międzynarodowej Izby 
Handlowej. 

© godz. 12.46 przybył do Poznania 
holenderski minister przemysłu i han- 
diu Gellissen, który wraz z min. Ro- 
manem, otoczeniem i gośćmi targowy- 
mi podejmowany był śniadaniem przęz 
lvbę Przemysłowo-Handlowę. | 

W godzinach popołudniowych obaj 
ministrowie zwiedzili  szezegółowa 
Targi. 

© godz. 18 min. Roman był podejme- 
wany przez Związek Ekonomistów 
jako absolwent Uniwersytetu Poznań- 
skiego, Wieezorem w ratuszu odhył 
się rąut na cześć przybyłych gości. 

W poniedziałek o godz. 17.10 mini- 
ster Roman i minister Gelissen, oraz 
wiceministrowie Sokołowski i Rose or 
puścili Poznań i udali się da Warsza- 
wy. 

Silna frekwencja na Targach 

W . niedzielę, tj. w pierwszym dniu 
Targów frekwencją zwiedzających była 
hardoz duża, wyniosłą bowiem 30 tysięcy 
osób. Zeszłego roku pierwszego dnia Tar- 
gów było znącznię mniej zwiedzających, 
gdyż 22 tysiące. 

W poniedziałek, dnia 3 maja trekwen- 
cja jeszcze bawdziej wzrosła; wyniosła 35 
tysięcy osób. 

Zarówno pierwszega dnia jak i drugie- 
go ząwąrto szereg transakcyj na Tar- 
gach. 

Wezoraj m. in. zwiedził Targi wicemi- 
nister Botkowski, który przybył do Po- 
znanią samochoderą z Warszawy. 


Uciekinierzy z 


Gdynia. (PAT). W poniedziałek 
zawinął do Gdyni ©. R, P. „Wilia“, 
przywożąc ma pokładzie 60 obywateli 
hiszpańskich, Którzy znaleźli swego 
cząsu schronienie w poselstwie pol- 
skim w Madrycie. 

0. R. P. „Wilia“ odpłynął z Walen- 
cji 20 kwietnia po zabraniu na pokład 
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Hiszpanii przybyli do Gdyn 


wymienionych osób, Ewakuacją azy- 


lantów hiszpańskich zostałą dokonąna 
stosownie do wytycznych, ustałonych 
ną ostatniej sesji Ligi Narodów. 
Władze hiszpańskie w Walencji, 
udzielając pozwolenia na ewakuację 
postawiły zą warunek, aby azylanci 
przewiezieni zostali da Polski. 
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nę, na której powiewała wielka flaga 
narodowa z mieczem Chrobrego. Mo- 
rze ludzkich głów zalało niemal cały 
plae sportawy. Orkiestra odegrała 
Hymn Narodowy i pochyliły się głowy. 

Na mównicę wszedł p. Dernbiński, 
który zagaił zgromadzenie. 

Pierwsze przemówienie wygłosił 
ręd. Petrycki z Warszawy. Wskazał 
on na nieprzemijające wartości Kon- 
stytucji J-majowej i uwypuklił jej 
znaczenię jako zryw rozbitego, sponie- 
wieranego narodu do lepszej przyszło- 
ści. Były rądny narodowy Czernik, 


'który z kolei zabrał głos, omówił aktu- 
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alność Konstytucji 3-majowej i pad- 
kreślił wagę obehodów i manifestacyj, 
które wiążą się ze Świętem Królowej 
Koreny Polskiej. 
ADWOKAT KOWALSKI 
NA TRYBUNIE 


Gdy ną trybunie ukazał się adw. 
Kowalski został powitany burzą o- 
klasków i okrzyków na jego cześć. — 
Adw. Kowalski wskazał na fakt, że gdy 
Konstytucją 3 Maja zjednoczyłą i sce- 
mentowała naród, to druga konstytu- 
cja, wydana przez „sanację'*, nie spel- 
nita tego zadania. Wykreślono z niej 
słowo „naród“, a z Państwa zrobiona 
hezduszną organizację, w której Żydzi 
mają jednakowe prawą z Polakami, a 
włąśnie Żydzi są tymi, którzy naród 
polski rozbijają. Przyszła konstytucją 
narodowa będzie wyrązem prawdziwej 
siły i ducha Narodu Polskiego i zjed- 
noczy cały naród w jeden organizm, by 
spełnił posłannictwo, jakie Opatrzność 
narodowi polskiemu nakreśliła. Mów- 
cy przerywano kilkakrotnie entuzja= 
stycznymi okrzykami na cześć Wiel- 
kiej Polski. : 

Uroczystość zakończona odśpiewa- 
niem Hymnu Młodych. Wśród entu- 
zjastycznych okrzyków ņa część Poł- 
ski Narodowej, przyszłego rządu naro- 
dowego, Romana Dmowskiego, tłumy 
poczęły opuszczać plac zgromadzenia. 


PUBLICZNOŚĆ OBRZUGAŁA NARO- 
DOWCGÓW KWIATAMI 


Na marginesie wczorajszych mani- 
festacji 3-majowej należy zwrócić u= 
wagę na. jeden charakterystyczny mo» 
ment. Mianowicie w czasie pochodu 
sccjal - żydo - komuny w dniu 1 maja 
byliśmy świadkami zdecydowanej 
kontr - manifestacji ze strony publicz- 
ności zgremadzonej na chodniku. 

Natomiast w dniu 3 maja tłumy, 
przygłądające się, żywiołowo manife» 
stowały ną rzecz pochodu narodowego, 
solidaryzując się z nim i obrzucając go 
kwiatami. Jest to wyrazem nastrojów 
uliey w stosunku do tych dwóch po- 
chodów i nie potrzebuje żadnych ko- 
mentarzy. 


"—=—— pa 


Obkchód „oficjalny“ 
„Łódź,3.5. Poza obchodem Stron- 
nictwą Narodowego odbyły się w Łodzi 
uroczystości oficjalne 8 mają, zorgani- 
zowane przez „sanację”. 

W godzinąch rannych odprawione 
zostały nabożeństwa we wszystkich ka- 
ściałach dla młodzieży szkolnej. O go- 
dzinie 10 zaś w katedrze i przed ołta- 
rzami wewnątrz i zewnątrz kościoła 
odprawiono msze św. © godz. 11,30 po- 
ciągnął pochód i przed placem na ul. 
Piotrkowskiej 104 przyjął defiladę wo- 
jewoda łódzki oraz dowódca OK, gen. 
Langner. Przecignęły kolejno oddzia- 
ły wojskowe, entuzjastycznie witane 
przez zgromadzonych narodowców, po- 
lieji. PW, sfederowanych organizacyj, 
straży, drużyny ratownicze LOPP itd. 
W teatrach odbyły się specjalne przed- 
stawienia dla wojska. Zorganizowane 
zostały przez różne organizację akade- 
mie w różnych punktach miasta. 


„  Udusił żonę 
w przystępie szału 


Rawicz. (Tel. wł.) Niejaki Kruk 
z Sarnowy, pow. Rawicz, wpadłszy na- 
głe w szał, zamordował swą żonę, po- 
zbawiając w ten sposób nieletnie dzie- 
ci matki. 

Mordercę skutego w kajdany prze- 
transportowano da więzienia w Rawi- 
ezu: 

, Zbrodnia szaleńca wywarła olbrzy- 
mie wrażenie wśród mieszkańców Sar- 
mowy. (rs.) 


Centrala 


Radsktor odpowiedziałn 
Łodzi i odpowiada Leon Trela, w 


Zgon prof. Urbanyi'ego 


Bydgoszcz. (Tel. wł). W dniu 
bm., w szpitalu Diakonisek zmarł śp. 
prof. Z. G. Urbanyi, znany w kołach 
polskiego świata muzycznego kompo- 
zytor, uczeń śp. prof. Sołtysa. s 

Zmarły był autorem licznych dzieł 
muzycznych m. i. oper „Konrad“ — 
Słowackiego i „Pan Tadeusz" — Mie- 
kiewicza. Znane są również kantaty, 
utwory solowe na fortepian i śpiew 0- 
raz utwory solowe i z towarzyszeniem 
orkiestry. 

W ostatnim okresie swojej twórcze- 
ści poświęcił się niemal wyłącznie mu- 
"zyce wojskowej, pisząc dla naszej ar- 
mii liezne marsze, m. i. znany „Marsz 
Lotników“. Kilka tygodni temu, w 
konkursie Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych zmarły otrzymał pierwszą 
nagrodę. i 


W Wiśle utopił się 
urzędnik sądowy 


Grudziądz. (PAT). Wczoraj w 
godzinach po południowych wypłynę- 
ło na Wisłę, na żagloweu, czterech wio- 
ślarzy tutejszego klubu wioślarskiego. 
W pewnej chwili, kiedy żaglowiec znaj- 
dował się ma środku Wisły, podmuch 
wiatru wywrócił go. Trzech uczestni- 
ków wyprawy zdołało się uratować, 
natomiast Zenon Rogalski, urzędnik 
Sądu Okręgowego w Grudziądzu: uto- 
nął. W zamieszaniu, wywołanym ka- 
tastrofą, wioślarze zapomnieli @ ża- 
gloweu, który fale poniosły w kierun- 
ku Tezewa. > 

Zwłok tragicznie zmarłego, pomi- 
mo usilnych poszukiwań, nie udało się 
wyłowić, jak również nie odnaleziono 
żaglowca. ? = z 
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Ojciec św. przemęczony 

Castel Gandalfo. (PAT). Stan 
zdrowia Ojca św. wymaga w dalszym 
ciągu wielkiej pieczołowitości. W o- 
stątnich tygodniach papież przyjmo- 
wał codziennie wielkie rzesze wier- 
nych, zwłaszcza nowo zaślubione pa- 
ry, co wywoływało zmęczenie. Dlatego 
też, mimo niepewnej pogody, przyśpie- 
szony został wyjazd do Castel Gan- 
dolfo. 

W związku z tym odczytanie dekre- 
tu oe czynach błogosławionej Marii 
Krystyny Sabąudzkiej, mające nastą- 
pić w najbliższy czwartek odbędzie się 
bez zwykłego w tych wypadkach cere- 
moniału. 


Prezydent Austrii 
w Budapeszcie 


Budapeszt. (PAT). W ponie- 
działek rano przybyli tu z Więdnia 
prezydent republiki austriackiej Mi- 
klas z małżonką, kanclerz Schusch- 
nigg, sekretarz stanu dr Schmidt i kil- 
ku wyższych urzędników . austriac- 
kich. 

Na dworcu, bogato udekorowanym, 
powitali gości regent Horthy z małżon- 
ką, ezłonkowie rządu węgierskiego z 
premierem Daranyi i dostojnicy woj- 
skowi. Obaj naczelnicy państw ze 
swymi świtami udali się przez główne 
ulice miasta, owacyjnie witani' przez 
tłumy, do pałacu królewskiego, gdzie 
zarezerwowane zostąły apartamenty 
dla prezydenta Miklasa. 


Min. Neurath w Rzymie 


Rzym. (PAT). W poniedziałek o 
godz. 11 min. 25 przybył tu minister 
spraw zągranicznych Rzeszy. baron von 
Neurath, witany na dworcu przez mi- 
nistra hr. Ciano, sekretarza generalne- 
go partii faszystowskiej Starące, am- 
basądora niemieckiego von Hasselą o- 
raz posłów austriąckiego i węgier- 
skiego. 


Utrudnienia handlowe 
z Sowietami 


Warsząwa. (Tel. wł.) Trwający 
od pewnego czasu stan bezumowny w 
dziedzinie celnej między Polską a So- 
wietami wskutek wygaśnięcia umowy 
kontyngentowej spowodował wstrzy- 
manie obrotów towarowych polsko- 
sowieckich. M. i. brak umowy celnej 
uniemożliwił wprowadzenie do Polski 
dużego transportu futer, wartości około 
półtora miliona złotych, który kupcy 
polscy nabyli w czasie aukcyj futrza- 
nych w Leningradzie. (w) 
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0 „Złoty kask“ Targów Poznańskich |Ill Zlot gwiaździsty 


Pierwsze motocyklowe wyścigi uliczne w Poznaniu! 


Poznań. — Ostatni, na szeroką ska- 
lę ząkrojony wyścig motocyklowy w Po- 
znaniu, wyścig o mistrzostwo Polski i 
„Grand Prix“, odbył się w 1932 roku. Wy- 
Ścig uliczny, który rozegrano w niedzielę, 
był nowością w naszym mieście i dlatego 
cieszył się niebywałym zainteresowaniem, 
gromadząc wzdłuż 2000 m długiej trasy, 
prowadzącej ulicami Jarochowskiego 
(start i meta), Sczanieckiej, Matejki, Grott- 
gera i Ułańską, ponad 20 tys. publiczności. 


BRESLAUEK ' 
(Sosnowiec) w „Złotym Kasku“ Targów 


Poznańskich. 
rys, Cz, Borowczyk 


Wyścigi składały się z sześciu biegów, 
z których każdy odbywał się na trasie 20 
km (10 okrążeń), Ogółem udział wzięło 
25 motocyklistów na 28 zgłoszonych, przy 
czym na starcie nie stanęli Bathelt, Szy- 
dłowski i Lemański. Reprezentowanych 
było 14 klubów z 13 ośrodków, w tym 3 
kierowców zagranicznych, Link i Beranek 
z Wiednia oraz Schumann z Kamienicy. 


i 


' Mieloch z Ostrowa, podczas gdy 


Breslauer na „Velocette“, zdobywca „Złotego Kasku“ 


lekko zraniły trzech widzów. Mianowicie 
Ostapowicz z Gdyni wyrzucony został z 
krzywiny tak, że jechał tuż przy chodni- 
ku i wtedy kierownicą zawadził o jakie- 
goś żołnierza. Motocykl wywrócił się, a 
na Ostapowicza najechał jadący tuż za 
nim Śmigielski. W rezultacie trzy osoby 
spośród publiczności zostały lekko ranio- 
ne a obie maszyny poważnie uszkodzone. 
Obaj zawodnicy wyszli z wypadku cało. 

Bieg pierwszy w kategorii do 600 cem 
odbył się przy udziale 9 maszyn. Od po- 
czątku do końca prowadził zdecydowanie 
walka 
toczyła się na dalszych miejscach. Zwy- 
ciężył Mieloch w czasie 17:42.4 przed Q- 
stapowiczem (Gdynia), Menkem (Toruń) 
i Falkowskim (Gdynia). Wyścig ukończy- 
ło 6 maszyn. 

W biegu drugim (do 350 ccm) uczest- 
niczyło również 9 motocykli. Również tu 
aż do mety prowadził stawkę Breslauer 
z Sosnowca. Krótko po starcie zerwał się 
hamulec wiedeńczykowi Berankowi, któ- 
ry musiał się wycofać z konkurencji. Za 
Breslauerem 16:47.5 uplasowali się Link 
(Wiedeń), Dąbrowski (Gdynia), „Bezet“ 
(Warszawa) i Korytyński (Bielska). 


Cztery maszyny kategorii do 250 cem, 
wystartowały w trzecim biegu, przy czym 
wszystkie przyszły do mety . Najszyb- 
szym zawodnikiem był tu Ziółkowski (Po- 
znań), który jednak z powodu upadku 
krótko po starcie stracił prawie 2 minu- 
ty, a mimo to zdołał wysunąć się z ostat- 
niego na drugie miejsce. Zwyciężył zdo- 
bywca ostatniego „kasku“  poznańczyk 
Weyl 18:25.5. Trzecie miejsce zajął Śmi- 
gielski (Gdańsk) przed Golasikiem (Biel- 
sko). 

Bieg motocykli z przyczepkami był po- 
pisem bezkonkurencyjnym motocyklisty 
niemieckiego Schumanna (Kamienica) 
16:46,4, który wraz z swoim towarzyszem 
w ptzyczepce Beerem popisywali się bra- 
wurową jazdą. Drugim był Olejniczak 
(Poznań). Kowalski (Poznań) wycofał się 
po 7 okrążeniach. 

Bieg główny o „Złoty kask“ Targów 
Poznańskich zgromadził na starcie trzech 
pierwszych z pierwszych trzech biegów 
bez Dąbrowskiego. Początkowo prowadził 
Mieloch, lecz już po pierwszym okrążeniu 
na czoło wysunął się Bresląuer, który też 
zdobył „Kask“, przychodząc w  16:09.4 
przed Linkem i Mielochem.  Ostapowicez, 
Weyl oraz Śimigielski wycofali się. Ziół- 
kowski zajął 4 miejsce, 

Do ostatniego biegu z wyrównaniem 
zakwalifikowało się dwóch zawodników. 
Był to rewanżowy wyścig między Bres- 
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(po prawej, nr. 19) na 


zakręcie ul. Jarochowskiego i Sczanieckiej. 


Trasa była — według oświadczenia u- 
czestników — ciekawie wybrana, posia- 
dała bowiem różnorodną nawierzchnię 
(asfalt i kostka posypana żwirem) oraz 
urozmaicone krzywiny, które wymagały 
stosowania rozmaitej techniki. 

Szczęśliwie odbyło się bez poważniej- 
szych wypadków. Jedynie w piątym bie- 
gu zderzyły się dwie maszyny i przy tym 


lauerem i Linkem. Jadącemu na drugiej 
pozycji Breslauerowi zerwał się na 8 okrą- 
żeniu łańcuch i w ten sposób Link ukoń- 
czył bieg sam w czasie 16:13.7. 
Organizacja wyścigu była dobra. Wo- 
bec szczególnego rodzaju terenu istniały 
trudności z utrzymaniem porządku na 
trasie i dlatego więcej niż połowa publicz- 
ności dostała się na nią bez biletów. 


Przed mistrzostwami pięściarskimi Europy 


Mediolan. — W niedzielę przybyła 
tu polska reprezentacja pięściarska, któ- 
ra weźmie udział w mistrzostwach Euro- 
py. W drodze Polacy zatrzymali się na 
dobę w Wenecji. Drużyna polska czuje 
się dobrze. Wszyscy są zdrowi, zamie- 
szkali w hotelu „Titanus Loretto. Po 
południu Polacy odbyli pierwszy trening 
kondycyjny. Waga niestety wykazała 
szereg przekroczeń zawodników. Najgo- 
rzej jest z Czortkiem, który wykazał aż 
dwa kilogramy nadwagi. Jest jednak na- 
dzieja, że w ciągu 3 dni uda się Polakom 
nadwagę zlikwidować. 

Poza Polakami przybyli narazie jedy- 
nie Niemcy i Rumuni. 

W poniedziałek odbył się kongres Mię- 
dznyarodowej Federacji (FIBA), na któ- 
rym rozpatrywano przydział następnych 
mistrzostw Europy, przy czym ubiegały 
się o ich organizację Polska i Irlandia. 
Ostatecznie większość wypowiedziała się 
za Irlandią. W dalszych obradach doko- 
nano wyborów uzupełniających, przyjęto 
na członków Kubę i Litwę, a przy oma- 


wianiu przepisów ustalono, że niski cios 
"będzie tylko wtedy uznany, jeżeli zostanie 
zauważony i potwierdzony przez dwóch 
sędziów punktowych, 


Aeroklubu Poznańskiego 


Poznań. — W ciągu niedzieli i 
poniedziałku odbyły się na lotnisku 
cywilnym na Ławicy zawody lotnicze 
zorganizowane przez Aeroklub Po- 
znański. W niedzielę odbył się zlot 


Desk y 


Kocjan (pil.) 


plakatowy, w którym zwyciężyła zało- 
ga poznańska — Koźmiński i Rychlic- 
ki, zdobywając nagrodę miasta Pozna- 
nia. 

W poniedziałkowym locie na orien- 
tację na pierwszym  miejseu znalazła 
się osada lwowska — R. Weigl i B. Szo- 
lak, zaś w lądowaniu na punkt, nagro- 
dẹ „Stomila* za najlepszy wynik zdo- 


Konkursy hippiczne 
. L4 LI 
w Gnieźnie 

Gniezno. = Drugi dzień konkursów 
hippicznych w Gnieźnie ściągnął ponad 
600 widzów. 

W konkursie pań, w którym startowało 
12 koni, zwyciężyła p. Zwiezehowska na 
„Urwisie”, 2) von Essen na „Skattmanie”, 
3) Rozwadowska na „Faraonie”, 4) Schwei- 
ekrt na „Pantherze*, 5) Zwierzchowwska na 
„Monologu“, 6) Rowecka na „Mumie“, 

W konkursie panów cywilnych, w któ- 
rym startowało 17 koni, zwyciężył Strze- 
szewski na „Owadzie*. Drugie i trzecie 
miejsce zajął ten sam jeżdzice na „Rysiu“ 
oraz na „Banzaju II, 4) Rómmel na „Dyn- 
gusie*, 5) Liittwitz na „Antylope”, 6) Buh- 
le na „Walorze II". 

W konkursie zespołów o nagrodę mia- 
sta Gniezna, w którym startowało 14 ze- 
społów. zwyciężył zespół Centrum Wy- 
szkolenia Kawalerii w składzie: rtm. Ku- 
lesza na „Abdel Krimie*', por. Komorow- 
ski na „Zbiegu II“, rtm. Czerniawski na 
„Dionie*, por. Bilwin na „Andaharze”. — 
Drugie miejsce zajął pierwszy zespół Po- 
morskiego Towarzystwa Zachęty da Hodo- 
wli Konia, zespół Leszczyńskiego Klubu 
Jazdy Konnej oraz zespół Pułku Strzel- 
ców Konnych w Garwolnie. Drugą i trze- 
cią nagrodą dzielą się więc trzy zespoły. 
Nagrodę honorową Koła Ziemianek powia- 
tu gnieźnieńskiego dla indywidualnie naj- 
lepszego jeźdźca konkursu zdobył por. Ko- 
morowski na „Zbóju*. 

W konkursie szybkości startowało 40 
koni. Zwyciężył p. Wołoszowski na „A- 
strze”, 2) Strzeszewski na „Rysiu“, 3) kpt. 
Dąbski-Nehrlich na „Polusie'*, 4) Rómmel 
na „Reszce* 5) kpt. Dąbski-Nehrlich na 
„Wielki Książę”, 6) Strzeszewski na „Owa- 
dzie”, 7) bar. Essen na „Skattman*, 8) mir 
Lewicki na „Duncanie'*, 9) por. Męczarski 
na „Wojowniczej* i 10) rtm Czerniawski 
na „Argawie*. (br.) 


Polski Owens pochodzi z Grudziądza 


Sensacyjne szczególy o Murżynie, urodzonym na Pomorzu 


W tych dniach cała prasa polska 
podała sensącyjną wiadomość o odkry- 
ciu w Wilnie świetnego biegacza-Mu- 


rzyna, obywatela polskiego. Obecnie 
„Słowo Pomorskie" zamieszcza kilka 
ciekawych szczegółów o „polskim 
Owensie*. 


Odkryty w Wilnie biegacz — Mt- 
rzyn nazwiskiem Delong jest grudzią- 
dzaninem. Ojciec jego pochodzi z 
Wysp Kanaryjskich i podczas wojny 
światowej osiedlił się w Grudziądzu. 
Przez pewien czas zajmował tu stano- 
wisko portiera w kinie „Orzeł“. Tu też 
poznał obecną matkę Murzyna-biega- 
cza, z którą wziął ślub. Z tego mał- 


| 


żeństwa zrodziło się dwoje dzieci, chło- 
piec i dziewczynka, Syn odziedziczył 
kolor ojea, córeczka zaś — matki. Po 
pewnym czasie Delong opuścił Gru- 
dziądz i z białą córką swoją wypro- 
wądził się do Hamburga, od czasu do 
czasu odwiedzając rodzinę, żonę z sy- 
nem, którzy stale mieszkają w Gru- 
dziądzu przy ulicy Groblowej. 

Młody Delong zawsze okazywał wiel- 
kie zamiłowanie do sportu, jednakże 
matka zakazywała mu tego. Przed kil- 
ku tygodniami do jednego z pułków 
wileńskich przydzielońo rekruta De- 
longa, który — jak wiadomo — wzbu- 
dził wielką sensację swoim biegiem. 


ZWYCIĘZCY ZŁOTU GWIAŻDZISTEGO DO POZNANIA i 


byli Pruszyński i Wielkoszewski 
(Lwów). 

W ogólnej punktacji zlotu kolejność 
była następująca: 1. B. Kocjan i A+ 


bramski (Warszawa), zdobywając na= 
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Abramski (obs.) 
rys. Cz. Borowczyk 


grodę Aerokl. Pozn., 2. Weigl i Szolak 
(Lwów), 3. Matheus i Pozowski 
(Gdańsk). Z osad poznańskich w o- 
gólnej punktacji wysunęła się załoga 
Kowalski i Wydrowski, zdobywając 
odbiornik Elektrit. 

Impreza odbyła się bez jakiegokol- 
wiek wypadku. Na 22 zgłoszone awio- 
netki na metę przyleciało 21 maszyn, z 
których wszystkie ukończyły konku- 
rencje. (wz) 

Paryż — Algier — Paryż 

Paryż. (PAT). Lotnicy Arnoux i 
Beaufol dokonali w ciągu jednego dnia 
lotu bez lądowania z Paryża do Algie- 
ru i z powrotem, lądując na lotnisku 
Le Bourget o godz. 19 m. 26. 

Był to lot treningowy przed zamie- 
rzonym przez lotników lotem Paryż— 
Tokio. 

W sześć dni Londyn-Australia 

Londyn» (PAT). Lotnik austra- 
lijski Broadbent wylądował dziś wie- 
czorem na lotnisku w Lympne, ustana- 
wiając nowy rekord przelotu z Austra- 
lii do Anglii. Lot jego trwał 6 dni, 10 
godzin 55 minut. 

Poprzedni rekord, należący do lot- 
nika brytyjskiego Brooka, wynosił 7 
dni, 19 godzin 50 minut. 


Zjazd gwiaździsty 
Automobilklubu Wikp. 


Ponznań. — Doroczny Zjazd Gwiaź- 
dzisty na Targi Poznańskie, zorganizowa- 
ny w niedziele przez Automobilklub 
Wielkopolski, cieszył się nie notowanym 
od lat powodzeniem. Na zgłoszone 72 sa- 
mochody, na znajdującą się przy placu 
Wolności metę przybyło w godzinach 
przedpołudniowych w niedzielę 60 wozów. 
Pierwszy raz odbył się również zjazd mo- 
tocyklowy, w którym uczestniczyło po- 
nad 70 zawodników. 

W ogólnej punktacji konkurencji zwy- 
ciężył członek AW., Kwiatkowski na Pol- 
skim iFacie 508, tkóry wystartował z nad 
granicy polsko-rumuńskiej z  Podwoło- 
czysk. Zdobył on nagrodę AW. puchar 
przechodni miasta Poznania, firmy Bosch 
oraz za start z najdalszego punktu — na- 
grodę Riunione Adriatica, Dalsze nagro- 
dy zdobyli: 2) Bellen (Atom, Łódzki) na 
Polskim Fiacie 1500, startując z poza Wil- 
na, 3) Laurysiewicz (Automobilklub Pol- 
ski, Warszawa), 4) dr Ign. Chrzanawśki 
(AW.) W kategorii juniorów zwycięska 
wyszedł Szypuła (AW) na Adlerze. (wz) 


Książę Windsor wyjechał 
z Austrii 


Wiedeń. (PAT). Książę Wind- 
soru wyjechał w poniedziałek o godz. 
13.40 z Appelspach samochodem da 
Salzburga, skąd pociągiem odchodzą- 
cym o godz. 16.45 udał się do Paryża, 
dokąd przybędzie we wtorek o godz, 10 
rano, 

Londyn. (PAT). Rozwód pani 
Simpson stał się prawomocny. O fak- 
cie tym p. Simpson poinformowana zo- 
stała telefonicznie, 


